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0  życie prowincji.
Zaw sze b yw ało  tak, że życie  k a ż ­

dego społeczeństw a czy  narodu k o n ­
centrow ało się w  pew nych  ogniskach 
głów n ych, którem i b y ły  zw yk le  stoli­
ce, czy  nieliczne w ielkie miasta. Poza 
temi ogniskam i istniała o lbrzym ia, 
rozległa reszta kraju, którą  nazyw an o 
’>prowincją«.

Ż ycie »na prow incji« —  a m ó w i­
my tu  o Polsce —  układa się w  ró ż ­
nych epokach rozm aicie. M am y pod 
tym  w zględem  bardzo piękne k arty  
^ naszej przeszłości, aby w spom nieć 
ty lk o  W iln o, cz y  K rzem ieniec C z a c ­
kiego, czy  naw et takie miasta, jak 
f  iock, P io trk ó w , Kalisz, Stanisławów, 
Przem yśl, w  p ew nych  okresach czasu.

M ałopolska ma w  tym  kierunku 
cenne w spom nienia jeszcze z  X IX  
1 X X  w ieku, z lat zab orczych , kiedy 
to nasze miasta prow incjonalne ży ły  
nie ty lk o  buinem  życiem  tow arzy- 
skiem, ale także: społecznem , p o litycz- 
**em i um ysłow o-kulturalnem .

0  ten ostatni p u n kt, o ruch k u l­
turalny, o życie  um ysłowe, artystycz­
no-literackie, jednem  słowem  in telek­
tualne —  idzie nam tutaj przede- 
n^szystkiem.

Istota problem u leży  w  tern, jaki 
ttta b>ć stosunek miast i m iasteczek 
prow incjon aln ych do stolicy czy  in­
nych w ielkich  cen trów  życia  d ucho­
wego.

C z y  ogniska centralne mają b yć 
Jcdynemi ogniskam i sam orodnem i, 
Których zadaniem  jest prom ieniow ać 
1 ogrzew ać prow incję, pozbaw ioną 
W tym  kierun ku in icja tyw y; cz y  też 
Przeciwnie p row incja pow inna r o z ­
niecać w  sobie dziesiątki i setki o- 
Snisk, m ałych i w iększych , k tó rych  
Promienie skupiać się mają, jak w  so­
czewce, w  centraln ych  ogniskach w iel­
kich miast. Inaczej: czy  prow incja ma 
być ty lk o  odblaskiem , refleksem  mia- 
sta głów nego, czy  przeciw nie w  tern 
Wielkit'rn. srolecznem  lub w ojew ódz- 
kien: mieście, ma znachodzić pełny 
Wyraz to w szystko , co czuje i czem  
tyje prow incja t. j. przew ażający, o k o ­
liczny szm at kraju.

1 jedno jest dzisiaj niedobre, i dru­
gie niewłaściwie.

M ałow arte jest takie społeczeństw o, 
które ty lk o  w  jednym  lub w  kilku  
Punktach pozakładało kuźnie swojej 
tftyśli i sw oich aspiracyj duch ow ych , 
a reszta żyje  jedynie okruszynam i z 
Wielkiego biesiadnego stołu.

2  drugiej strony, w ielkie centra 
•tycia um ysłow ego nie m ogą b yć je­
dynie skupieniem  i spotęgow aniem  
dążeń swojej »prow incji; zadaniem  
*ch naturalnem  i obow iązkiem  —  jest 
W ydobywanie z siebie w iększej, niż 
na prow incji, ruchliw ości i in ic ja ty ­
wy, utrzym anie ko n tak tu  »ze świa­
tem ^ z stolicą, z  zagranicą, co jest tu 
Znacznie u łatw ione p rzez cały  szereg 
°koliczn ości i w arun ków .

'W ybrać trzeba tedy drogę po- 
Srednią. M iędzy m iastam i w ielkiem i 
a »prowincją« istnieć pow inien zw ią­
zek stały i ścisły. M iasto w ielkie m a 
być pośrednikiem  pom iędzy prow in- 
cją a »światem«, ma św iecić p rzy k ła ­
dem i prom ieniow ać zachętą i pom o­
cą; prow incja pow inna sobie zdaw ać 
sprawe z tej roli w ielkich  miast, dbać 
0 łączność z niemi, ko rzystać z ich po-

Porządek dzienny dzisiejszego posiedzenia
Sejmn.

R atyfik acja p aktu  K elloga. — W niosek o ustąpienie  
M inistra Sprawiedliwości Cara.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 28 stycznia. D ziś o g. 16 
odbędzie się plenarne posiedzenie Sej­
mu. N a  porządku  dzienn ym  figuruje 
kilka  w ażn ych  spraw, a m ianow icie: 
pierw sze czytanie p rojektu  ustaw y w  
sprawie ratyfikacji m iędzyn arodow ego 
traktatu  przeciw w ojennego, podpisa­
nego w  P aryżu  27 sierpnia 1928 (pakt 
Kelloga), w niosek posłów  K lu b u  N a ro ­
dow ego, d otyczący  żądania ustąpienia 
M inistra Spraw iedliw ości Stanisława 
C ara, spraw ozdanie K om isji adm inistra 
cyjnej o w niosku posłów  K lub u  U k ra ­
ińskiego w  sprawie zm iany granic p o­
w iatu  D olina w  W ojew ód ztw ie  stan i- 
sław ow skiem , oraz nagłość w niosku 
K lub u  P. P. S. w  sprawie zm iany nie­

k tó ry ch  przepisów  ustaw y o państw o­
w ym  podatku dochodow ym .

*
W  sobotę popołudniu odbyła się 

konferencja prezesów  stron nictw  lew i­
co w ych  w  sprawie ustalenia stanowis­
ka tyc h  K lu b ó w  w obec w niosku K lu ­
bu N arod o w ego  o ustąpienie M inistra 
C ara. N a  konferencji tej nie pow zięto  
ooow iązu jących  uchw ał. Praw dopodo­
bnie za w nioskiem  głosow ać będą z 
k lu b ów  polskich: K lub N arod o w y,
Piast i S tron n ictw o C hłopskie, nato­
miast P. P. S. i W yzw o len ie  w strzy ­
mają się od głosowania. K lub U k ra iń ­
ski, N iem iecki oraz kom uniści poprą 
praw dopodobnie wniosek.

Sejmowa Komisja Budżetowa zakończyła 
trzecie czytanie preliminarza.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 28 stycznia. N a  sobot- 
niem  posiedzeniu sejm owej K om isji 
budżetow ej zakoń czon o  ostatecznie 
trzecie czytan ie prelim inarza b u d żeto­
w ego. P rzy ję to  m ianow icie budżet M i­
nisterstwa Pracy i O p ieki Społecznej 
z jedną ty lk o  popraw ką oraz ż  m ałem i 
zm ianam i budżet M inisterstwa P oczt 
i T elegrafów , W  dziale em erytu r i dłu­
gów  państw ow ych nie b yło  żadnych 
popraw ek. W  końcu załatw iono w  
rrzeciem  czytan iu  dział rent inw alidz­
kich i pensji.

N a dzisiejszem posiedzeniu K om isji 
referent generalny poseł B yrk a  przed­
stawi referat. R eferat ten zostanie od ­
dany do d ru ku  praw dopodobnie w e 
środę. W ob ec tego, w  poniedziałek nie 
m oże się rozp ocząć na plenum  Sejmu 
dyskusja generalna nad budżetem , k tó- 
itj d ozpa opóźnienia i rozpoczn ie się 
albo z końcem  bieżącego tygodn ia, al­
bo też z początkiem  przyszłego ty g o ­
dnia. W  zw iązk u  z tern, Sejm będzie 
musiał przyśpieszyć i skrócić generalną 
debatę nad budżetem , aby prace te 
b y ły  zakończone na czas.

Dalsze walki w Afganistanie.
W iedeń, 27 stycznia (P A T .). D zień 

iki donoszą z Bom baju: W  rozm a­
itych  częściach A fganistanu toczą  się 
obecnie w alki pom iędzy H abibuilahem  
a jego w rogam i. W  o k olicy  K abulu  to ­

czą się też w alk i w  sposób bardzo 
gw ałtow n y, p rzyczem  A h m u d  K han, 
człon ek rodzin y królew skiej osiągnął 
zn aczny sukces w  w alce z wojskam i 
Ilabibullaha.

budek i pom ocy, co w ięcej upom inać 
sie o nie.

R ów n olegle do tego postulatu, p o­
siada jednak szeroka prow incja sw oje 
własne doniosłe zadania i obow iązki, 
zw łaszcza dzisiaj w  epoce rozb u d zo ­
nych  i akcen tow an ych  w  całym  św ię­
cie haseł organizacji i pracy regjonal- 
nej, tak  na polu gospodarczem , jak 
i kulturalnem .

M ów i się dzisiaj często, że nasza 
»prowincja« m ałopolska od czasu w o j­
ny śpi i nie m oże się obudzić, że od­
biegła daleko od  tego ruchu i tego ż y ­
cia kulturalnego, k tóre  biło m ocno 
przed w ojną w e w ielu naszych m ia­
stach i m iasteczkach.

Jest w  tem niew ątpliw ie dużo 
praw dy, którą stw ierdza się na każ­
dym  kroku .

A le  od pew nego czasu, od kilku  
ostatnich lat, w idać już i znaki otrzą- 
śnięcia się z  letargu, stopniow ego p o ­
w ro tu  do konsekw en tn ych, p o z y ty w - 
nvch w ysiłk ó w  na polu kulturalnem . 
Z ło ży ło  się na to  czyn n ik ó w  wiele. 
M oże nastąpiło w iększe ustalenie się 
i uspokojenie życia w ogóle, m oże 
p rzyczyn iła  się do tego pewna w ym ia­
na ludzi, p rzy p ływ  jednostek m łod­
szych, ruchliw ych, ideow ych, płyną­

cych  z w ielkich  miast. Bo sprężynam i 
życia  kulturalnego »na prow incji« są 
zaw sze jednostki.

D o  całkow itej popraw y stosunków  
— - jest jednak daleko jeszcze. K u ltu ral­
ne- życie  »prowincji« nie osiągnęło 
dotąd tego  tętna , na jakie je stać, i 
k tóre jest potrzebne naprawdę, jeżeli 
nie m am y p ogrążyć się w  lenistwie du- 
chowern i przedw czesnym  m arazm ie 
głupiego kw ietyzm u .

Przed w szystkim i ludźm i »dobrej 
woli« na prow incji otw iera się jeszcze 
rozległe pole zbożnej, obyw atelskiej, 
kulturalnej pracy!

Jeżeli praca ta zacznie się napraw ­
dę w z m a g a ć  i potężnieć i w ydaw ać 
rezultaty w idoczne, w ów czas i w ielkie 
miasta zaczną się napraw dę liczyć  w ię­
cej, niż dotąd, z »prowincją«, i sku­
piać w  sobie cieple prom ienie tego 
ruchu, k tó ry  z d ookoln ych  miast i 
m iasteczek będzie do nich radośnie 
przenikać

»Prowincja« będzie nie ty lk o  te­
renem w yjazd ó w  w ak acyjn ych  i od­
w iedzin k rew n ych  »na święta«, ale 
w ażn ym , m oże i przew ażającym , cz yn ­
nikiem  w  kształtow an iu  całości życia  
kulturalnego i społecznego Polski.

M IN IST ER  ZA LESK I Z A N IEM Ó G Ł.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 28 stycznia. M inister 
Spraw  Z agran iczn ych , p. A u gu st Z a­
leski, w sku tek  przeziębienia się przez 
kilka  dni nie będzie m ógł opuszczać 
łóżka. N ajw ażn iejsze spraw y p. M i­
nister Zaleski będzie jednak załatw iać 
w  m ieszkaniu.

O R G A N I Z A C J A  T O W A R Z Y S T W A . 
„ L O T “ .

W arszaw a, 28 stycznia. (A . ty".). 
Linje lotn icze „ L o t“ , stanow iące w ła­
sność Państw a polskiego i sam orządów  
p rzejęły  już w szystkie agendy i up raw ­
nienia b. tow arzystw a „ A e r o lo tT  W  
tych  dniach przedstaw iciel w yd zia łu  
lotn ictw a cyw iln ego  w  M in. K om u n i­
kacji kp t. A d am o w icz i dyr. „L o ttU  
m jr. T u rb iak  p ow rócili z  Pragi cze­
skiej, gdzie uzyskali zezw olenie od rzą­
du czeskiego na d okon yw an ie lo tó w  n? 
łinjach K atow ice-B rno-W iedeń i na łą- 
d ow an ii na teryterju m  czechosloW ac­
kiem .

O  L IK W ID A C JĘ  Z A T A R G U  Z  K A ­
SAMI C H O R Y C H  W  P O Z N A N -  

SKIEM .
Poznań, 28 styczn ia (A W .). Dziś 

p rzy b y li tu  delegaci M inisterstw? Pra­
cy  na zaproszenie Z w iązk u  L ekarzy  
celem ustalenia linji w y tyczn e j do 
zlikw id ow an ia  zatargu w yn ik łego  z  
O k r. Z w . Kas C h o rych . Z w iązek  Le­
k a rzy  podejm uje jeszcze jedną próbę 
zg o d v lecz n apotyka na trudności ze 
stron y Kas C h o rych , jak np. w  K o ­
ścianie gdzie m iejscowa K . C h . od rzu ­
ciła p rop ozycje  w szczęcia rokow ań  z 
lekarzam i tak  m iejscow ym i jak i cen­
tralą Z w . Lekarzy.

Z G O N  O JC A  PO SŁA  M A RK A .
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 28 stycznia. Z K rak o w a 
donoszą, że zm arł tam  ojciec w icem ar­
szałka Sejm u posła M arka, uczestnik 
powstania 1863 r. Ignacy M arek w  w ie­
k u  97 lat. Z m arły  odznaczony b y ł or­
derem Y ir tu ti M ilitari.

„MISS P O L O N IA ".
W arszaw a, 28 stycznia. (A . W ). 

W czo raj w ieczorem  jury  —  pow ołane 
do w y b o ru  „M iss P olon ji“ . m ającej stt- 
nąć na m iędzyn arodow ym  k o n k u rsT  
piękności w  P aryżu  —  złożon e z artw 
stów  rzeźb iarzy  W ittiga  i K u n y, ar­
tystó w  m alarzy T ru szkow skiego  i 
K ryk a , literatów  B oya - Żeleńskiego 
i Zagórskiego i artysty  dram atyczn ego 
Leszczyńskiego, w yb rało  jednom yślnie 
p. W ładysław ę K ostaków nę, lat zs .  
biorącą udział w  konkursie pod pseu 
donim em  „Lim ba' . Jako zastępczynie 
w ybran o  A linę hr. R zyszczew sk ą  z 
W arszaw y, oraz H annę D aszyńską z 
K rakow a, córkę m arszałka Sejmu.

G R Y P A  W  PO LSC E.
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 28 stycznia. W edług da­
n ych  departam entu służby zdrow ia w  
ciągu 14 dni styczn ia zgłoszono 708 
w yp a d k ó w  gryp y, w  tem  8 śm iertel­
nych. N ajw ięk szy  procent zachorow ań 
przypada na W ojew ód ztw a: Pom orskie 
(154), Ł ód zH e (133) i Poleskie (98); w  
inn ych  W ojew ód ztw ach  w ypadki są- 
znacznie rzadsze. L iczb y  pow yższe nie 
ilustrują jednak w sposób ścisły rozro ­
stu ch orob y, g d y ż  zgłoszeniom  podle­
gają jedyn ie typ ow e i cięższe p rzyp ad ­
ki zasłabnięć, przyczem  obow iązek 
zgłaszań został w p row ad zon y dopiero 
w ostatnich tygodniach.
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List\' z Paryża,

S k a n d a l  t r wa.
(,Korespondencja w łasna

M ów iąc językiem  technicznym , ca­
ła prasa tutejsza w  dalszym  ciągu „ży je  
aferą H anau“  —  daw niej, niektóre ty l­
k o  pisma k o rzysta ły  z dyskretn ych  
„za p o m ó g ", w yp łacan ych  przez łatw o 
dającą się szantażow ać „panią prezy- 
den tow ą". D ziś, już „ogłoszeń " w p raw ­
dzie o trzym a ć nie m ożna, ale zato co ­
dziennie, od chw ili zaaresztow ania pa­
ni H anau m ożna na jej tem at pisać. O d  
w ielu  tygodn i, trzeba naw et pisać i to 
zaw sze na pierw szej stronie z nagłów ­
kiem  d rukow an ym  tłustem i czcion ka­
m i —  bez w zględu  na w szystkie inne 
sensacje polityczn e, finansowe, e ro ty cz­
ne, krym inalne, etc., k tó ry ch  nie brak 
w  teraźniejszym  sezonie. A le  „p op ular­
ności” pani M arty  H anau nie zdołają 
zaćm ić ani Poincare, grożący dym isją, 
ani K lo tz , fałszujący czeki, ani A m a- 
nułlah, w racający na tron, ani pani 
W eiler, zabijająca m ęża, ani P ierpont 
M organ, m ianow any expertem ... G d yż 
„afera  H an au " jest rek o rd ow ym  k o m ­
pleksem  afer skandalicznych, w  które 
w plątan i są parlam entarzyści, dzienni­
karze, urzędnicy, bankierzy  i t. p. Już 
obecnie zdołano, podobno, ustalić na 
śledztw ie ty le  i tak  brudn ych  faktów , 
że Poincare zm uszony jest cofnąć swój 
p ierw otn y zam iar w yw leczen ia  całej 
p raw d y na św iatło . dzienne —  naw et 
jem u brakło  odw agi! Z b y t w iele błota.

O czyw iście , fin an sow ym  szw indlem  
—  w  ścisłem tego słowa znaczeniu  —  
i jego bezpośredniem i ofiaram i daw no 
ju ż przestano się interesow ać. C zem żeż 
bow iem  „afera H an au " różni się w  tym  
zakresie od w yłudzan ia grosza na ra­
cjonalną h odow lę d ługopiórych  stru­
siów, srebrnych lisów, karm n ych  w ie­
p rzó w  i t. p.?! Są to ogólnie znane sza­
blon y, k tó rych  epilogiem  b yw a proces 
rów nie stereotyp ow y. N iezrozum iała  
w  tyc h  w szystkich  procesach jest jed- 
ria okoliczn ość: jak łatw o pow ierzają 
ludzie ciężko  zarob iony grosz zupełnie 
ob cym  jednostkom , um iejącym  zagrać 
na nucie chciw ości!

A le  o tern w szystkiem  w  rozm o ­
w ach  i artyku łach  na tem at afery H a ­
nau nie wspom ina się ani słóyckiem. 
R o zw aża  się natom iast szczegółow o te 
niedom ów ienia, od k tó rych  roją się 
zeznania podsądnych, dających jedno­
cześnie bardzo w yraźn ie  do zrozu m ie­
nia, że udzielenie p rzez nich dalszych 
w yjaśnień m oże jeszcze nastąpić, a w te­
d y... I te właśnie niedom ów ienia c z y ­
nią, że sprawa nie traci w cale na ak­
tualności, a naw et w prost przeciw nie, 
staje się przedm iotem  coraz nam ięt­
niejszych dyskusyj. N ic  dziw nego —  
w y sta rc zy  poruszyć kw estję ustosun­
kow ania się sfer rząd o w ych  do „G a- 
ze tte  du Franc", której w spółpracow ni­
kam i bądź p rzygod n ym i, bądź stałym i 
b y li p o litycy  o bardzo głośnych n azw i­
skach —  żadne dem entow anie późn iej­
sze fa k tó w  tych  w ykreślić  z pam ięci 
nie m oże. N ie  na wiele zdadzą się ró w ­
nież k o m u n ik aty  oficjalne, zaprzecza­
jące w ieściom  o poparciu, o kazyw a- 
nem  pani H an au i jej w spólnikom  
p rzez francuskie m inisterstw o spraw 
zagranicznych. Pan Lazare Bloch, ex- 
m ąż „pani p rezyd en tow ej" i jej p ie rw ­
szy. adjutant, musiał p rzyzn ać się do: 
prim o, odbycia p o d ró ży  do R zym u ; 
secundo, dokonania w yw iad u  z M us- 
solinim ; tertio, otrzym ania od „D u ce "  
fo to g ra fji z  w łasnoręczną dedykacją. 
Pan Lazare B loch, odznaczający się 
iście kom iw ojażerską elokw encją, za­
ch o w y w a ł się w  gabinecie sędziego śled­
czego  z nienaturalną dyskrecją i 
skrom nością, redukując swoją podróż 
do  W ło ch  do rozm iarów  zw yk łe j to u r­
nee handlow ej. T ru d n o  się z taką in ­
terpretacją pogodzić, gdyż w iadom o, 
że uzyskać audjencję u M ussolini‘ego 
m ożn a jedynie w  skutek bardzo gorą­
cego polecenia oficjalnego. A  cóż do­
piero fo tografja  i autograf!... W ięc me 
w iedziano na Q uai d‘O rsay, że pan La­
zare Bloch jest sp rytn ym  w y d rw ig ro ­
szem, k tó ry  miał już niejeden zatarg z 
francuskim  kodeksem  karn ym ! M oże

„Gazety Lwowskiej").

Paryż, 24  stycznia 1929.
być, że rzeczyw iście, m inisterstwo 
spraw  zagran iczn ych  nie udzieliło te­
m u panu paszportu dyplom atyczn ego, 
ale w szystko  pozw ala przypuszczać, iż 
posiadał on listy  polecające, k tóre  m u 
o tw o rzy ły  d rzw i pałacu C higi. I nie te 
jedne, na szpaltach bow iem  „G azette  du 
F ran c" ukazał się rów nież autograf Si: 
A ustena Cham berlaina oraz całego 
szeregu in n ych  w yb itn ych  m ężów  s ta ­
nu zagraniczn ych  i francuskich. Ba, 
więcej jeszcze! —  pan A udibert, redak­
tor naczelny „G azette  du F ran c", ze ­
znał na badaniu, że istniał zam iar w y ­
dawania tego pisma także i w  Berlinie 
—  szczegół charakterystyczn y, kores­
pondencja na ten tem at prow adzona 
była z ambasadą francuską w  N iem  
czech.

W szystk ie  te spraw y traktu je pan 
G lar, sędzia śledczy z  w zorow ą ostroż 
nością i co najdziw niejsze, poprzestau- 
na tych  bardzo lakon iczn ych  w yjaśn ie­
niach, nie dom agając się żadnych ob 
szerniejszych kom entarzy. M yli się, i 
to naw et świadom ie m yli się kom un, 
styczn a „H u m an ite", tw ierdząc, jalm 
by Briand, fardieu, B arthou oraz Poiri 
care w iedzieli o działalności pani H  . 
nau i jej w spóln ików  —  trzeba d o k tr y ­
nerskiego zacietrzew ienia Vaillan 
C outuriera, by rzucać takie potw arze! 
Ale, z drugiej strony, nie ulega rów nie 
w ątpliw ości, że afera H anau dlatego 
nie będzie m ogła b yć całkow icie w yjaś­
niona, że w plątan ych  w  nią jest dużo 
osobistości o ficjalnych. A  że nad zd ra ­
dzeniem  ich incognita gorliw ie pracuje 
cala prasa paryska, w ięc nic dziwmego, 
że skandal trw a.

Zetka.

Pamiętniki 
Ambasadora czasów 

przełomowych".
tt

L ord  d ’A 'oernoon, b ryty jsk i ambasa­
dor w  Berlinie w  okresie od  lata 1920 
do jesieni 1926, przeszedł jako 70-let- 
ni człow iek  i jako »Viscount« w  stan 
spoczynku. C iszę swego życiow ego  
w ieczoru  w yk o rzystu je  rzeźki, obe­
zn any z w szelkiego rodzaju sportem , 
interesujący się w  dalszym  ciągu ży w o  
p o lityką, starzec, na pisanie sw ych  pa­
m iętników ' (któ rych  w yjątk i ju ż  nie­
jedn okrotnie podaw aliśm y). O becnie u- 
kazał się pierw szy tom  tych  pam iętni­
k ó w  w  niem ieckiem  tłum aczeniu  (na­
kładem  Paula Lista w  Lipsku). O b ej­
m uje on czas od  Spaa (1920) do R a- 
pallo (1922) i zaw iera wspom nienia 
jużto  z p ob ytu  w  Berlinie, już też z 
w idow n i doniosłych m iędzyn arodo­
w ych  konferen cyj, k tóre  w  epoce p o­
w ojennej szybko po sobie następow a­
ły. Żaden z obcych  d yp lom atów  nie 
posiadał w  latach bezpośrednich po 
w ojnie takiego stanowiska to w a rzy ­
skiego i takiego po lityczn ego  p ływ u  w  
N iem czech, jak L ord  d ’A bern oon  
zw łaszcza w  erze Stresemdnna. Jeżeli 
się zna dom inujący udział, jaki miał 
»ambasador epoki przełom ow ej«, za 
jakiego sam się m ieni, w  doprow adze­
niu do skutku konferen cji Davesa 
i w7 u kuciu  paktu  lokarneńskiego, nie 
m ożna w ątpić, że w  sw ych w spom nie­
niach um iał niejedno opow iedzieć, co 
m oże czyteln ika  zainteresow ać. Ze 
w spom nień, pom ieszczonych  w  p ierw ­
szym  tom ie poznajem y obserw ującego 
dyplom atę, k tó ry  usiłuje przystoso­
w ać się w śród tru d n ych  w arun ków  
do obcego terenip i naw iązać stosunki 
z m iarodajnem i osobistościam i N ie­
m iec. Za najważniejsze swe zadanie 
uw ażał on w p łyn ąć na publiczną opi- 
nję N iem iec w  kierunku proangiel- 
skim.

Z  ciekaw ych  tyc h  bądź co bądź 
pam iętn ików , postaram y się w  czasie 
najbliższym  zacytow ać ważniejsze m o­
m enty. I. R .

Wojciech Korfanty oskarżony publicznie 
o łapownictwo.

Poseł na Sejm śląski, Szuścik, zarzuca  
łapówki za wyrabianie inżynierom

N a  jednem  z ostatnich posiedzeń 
Sejm u śląskiego, w  to k u  rozp raw  nad 
w nioskiem  o rejestracji o b co k ra jow ­
có w  w  w ielkim  przem yśle śląskim,- p o­
seł Szuścik, ludow iec, hospitant K lub u  
Pol. Str. C h . D ., ujaw nił fak t, że poseł 
K o rfan ty  posiadając przed  paru laty 
olbrzym ie w p ły w y  W w ielkim  p rzem y­
śle śląskim, brał łapów ki od  in żyn ie­
rów  i d yrek to ró w  P olaków , za um iesz­
czanie ich na posadach. Poseł Szuścik 
tw ierdzi, że p. K o rfan ty  pobierał od 
interesow anych m iesięczny haracz w  
w ysokości i j  do 20% ich miesięcznej 
pensji. T e  op łaty  ustały dopiero w  ze­
szłym  roku. P. Szuścik parokrotn ie 
z tryb u n y zw racał się do posła K orfan  
tego, z żądaniem , aby to  oskarżenie 
poddał niezw łocznie Sądow i M arszał­
kow skiem u, przed k tó ry m  on, Szuścik, 
postaw i św iadków . K o rfan ty  p ro p o z y ­
cji nie przyjął, ograniczając się goło- 
słownem  zaprzeczeniem .

R ew elacje posła Szuścika, pisze

leadoreowi Chadecji, że brał grube 
polskim posad w przemyśle śląskim.

w arszaw ski »Kurjer Poranny«, w zb u ­
dziły  w śród posłów  i licznie zebranej 
publiczności zrozum iałą sensację.

W  K atow icach  w ym ieniają nazw is­
ka naczelnych d yrek to ró w  i inżynie- 
rów '-Polaków : Cieszew skiego, Balcera, 
Sznapki i k ilku  innych, k tó rzy  w  p o­
w y ższy  sposób opłacali m iesięczny ha­
racz na rzecz K orfan tego, jako  aseku­
rację jego poparcia. Poniew aż Sejm u- 
chw ałił, aby cały w niosek w  sprawie 
spolszczenia w ielkiego przem ysłu  śląs­
kiego przesłać do rozpatrzen ia C e n ­
tralnych  W ład z rząd ow ych  w  W arsza­
wie, pow szechne jest m niem anie, że 
na podstaw ie sten ografow anych  prze­
m ów ień, a m iędzy niemi oświadczenia 
posła Szuścika, M inisterjum  Sprawiedli- 
Y/ości będzie m ogło przeciw  p. K orfan- 

. tem u w szcząć ew entualne dochodzenie 
o w ym uszanie m iesięcznego okupu od 
in żyn ierów  P olaków , k tó ry m  udzielił 
poparcia p rzy  zainstalow aniu ich na 
posadach.

Tuchaczewski o przyszłej wojnie Sowietów 
z państwami hurżuazyjnemi.

W arszawa, 28 stycznia. (Tel. wł.)
A jencja Russpress donosi z M oskw y: 
Pisma sowneckie podają treść przem ó­
wienia, k tóre człon ek »Rew w ojenso- 
wietu« (rew olucyjnej rady wojennej), 
T uch aczew ski, w ygłosił na kom u n isty­
cznej konferencji w ojskow ej okręgu 
P iotrogtod zkiego. O m aw iając »przy- 
szłe nieuniknione starcia zbrojne m ię­
dzy Z. S. R . R . a św iatem  kap ita listycz­
nym *, T uch aczew ski pow iedział, że 
podczas w o jn y  tej Z . S. R . R . nie bę­
dzie odosobniony, w yzysk a  bow iem

» w ew nętrzn e sprzeczności świata kapi­
talistyczn ego*. Podczas w ojn y, rząd 
sow iecki będzie musiał zw ró cić  uwagę 
nie tyle  na działania w ojenne, ile na 
gospodarczą sytuację państw a i nastroje 
arm ji przeciw nika. W ojn a będzie pra­
w dopodobnie trw ała bardzo długo i 

tym  stanie rzeczy  zw ycięstw o  od ­
niesie ten, k to  będzie um iał dostoso­
w ać gospodarkę państw ow ą do w ym a­
gań w o jn y  i w yzysk a  »czyn n ik  klaso­
w y *  dla w prow adzenia zam ętu w  sze­
regi przeciw nika.

Co sądzi p. Devey o Polsce?
N ow y Jo rk , 27 stycznia. (P A T .). 

D oradca finansow y p. D evey  p rzy b y ł 
do N o w ego  Jorku  z dw udniow em  o- 
późnieniern, spow odow anem  burzam i 
na A tla n ty k u . P. D eveyow i to w a rzy ­
szyli w  p o d ró ży  mec. N agórski oraz 
sekretarz A lger. R odzin a p. D eveya 
pozostała w  P aryżu  z pow odu  ch oroby 
syna. N a  przystani pow itali p. D eveya 
radcow ie poselstwa Ł ebkow ski i W o jt­
kiew icz, oraz konsul generalny R o z ­
w adow ski.

W  w yw iadzie, udzielon ym  p rzed ­
staw icielow i P. A . T ., p. D evey  ośw iad­
czył, że jest entuzjastą Polski. P od zi­
wia on m ądrość i sprawność rządu, jak 
rów nież pracow itość narodu. O bcem u 
gościow i, p rzybyw ającem u  obecnie do 
Polski, trudno uw ierzyć, iż Polska jest 
dziś tym  sam ym  krajem , k tó ry  ucier­
piał w  czasie w ojny tak dalece, że stra­
ty  zw iązane z działaniam i wojennem i 
obliczać m ożna na blisko 2 m iljardy 
dolarów .

Jak obchodzono w Boorn urodziny 
excesarza Wilhelma.

Berlin, 28 stycznia (P A T .). Z  
D o o rn  donoszą, że uroczystości, z o- 
kazji 70-ej roczn icy  urodzin  b. ce ­
sarza rozp oczęły  się w czoraj rano od 
gratulacji, składanych p rzez zebraną 
w  pałacu rodzinę cesarską, oraz gości 
i bliższe otoczenie. O  godzinie 10 od ­
b yło  się w  kaplicy pałacowej nabo­
żeństw o, w  czasie którego  kaznodzieja 
b. cesarza V o g el w ygłosił przem ów ie­
nie sławiące cesarza jako w zó r m ęża, 
pełnego poczucia ob ow iązku  i w iary 
i stojącego na straży pokoju, którem u 
św iat w yrzą d ził w ielką k rzyw d ę. O

godzinie 13 o d b y ło  się śniadanie, w  
którem  w zięło  udział 70 osób, prze­
w ażnie z rod zin y  cesarskiej. M ałżonka 
b. cesarza nie uczestniczyła w  dzisiej­
szych  uroczystościach. Jak donosi 
»M ontag M orgen« nieobecność b. ce­
sarzow ej w  czasie uroczystości ma 
zupełnie inne p rzy cz y n y , aniżeli ch o­
robę i że jest w ynikiem  kontrow ersji 
m iędzy H erm iną a członkam i rod zin y 
cesarskiej. N acjon alistyczn y »Montag« 
podnosi, że w śród depesz gratulacyj­
nych  nadeszła rów nież depesza od 
prezydenta R zeszy  H indenburga.

o —

Stany Zjednoczone przeciwko obniżeniu 
długów wojennych.

Przedstaw iciele A m eryki odmówili przyjęcia przew o­
dnictw a w kom isji odszkodow ań.

Berlin, 28 stycznia. (P A T ). B iuro 
.W o lffa  donosi za ,prasą am erykańską, 
że O ven  Y o u n g  zaw iadom ił za pośre­
dnictw em  Parkera G ilberta  w  sposób 
nieoficjalny państwa sp rzym ierzone i 
N iem cy o tern, że w y b ó r jego lub 
M organa na przew odniczącego komisji 
rzeczo zn aw ców  jest rzeczą  w y k lu c zo ­
ną. Prasa am erykańska tw ierdzi podo­
bno, że odrzucenie proponow anego

przew od n ictw a przez rzeczozn aw ców  
am erykańskich m iało nastąpić na w y ' 
raźne żądanie prezydenta C o olid ge ‘a, 
k tó ry  ma się jakoby obaw iać, że w  ra­
zie obniżenia d ługów  niem ieckich 
przez kom isie rzeczoznaw ców , pracu­
jącą pod p rzew odnictw em  am erykan- 
skiem , sprzym ierzeni zw ró cą  się dc* 
A m eryk i z żądaniem  zm niejszenia ich 
długów .



O zagadnieniach Konstytucyjnych.
Odczyt prof. Wacława Makowskiego.

Sala In stytutu  T echn ologiczn ego  we 
L w ow ie w ypełniła  się w  dniu w czo ra j­
szym  po brzegi. P rzyb yli szefow ie 
w szystkich  w ładz, obecni w e L w ow ie 
człon kow ie ciał ustaw odaw czych  i 
przedstaw iciele w szystkich  kó ł społe­
czeństw a lw ow skiego. K ilk a  słów  po­
w italn ych  w ygłosił poseł dr. Loew en- 
herz, zaznaczając, że na o d czy t dzisiej­
szy zaproszono prof. M akow skiego  
dlatego, że jest on jednym  z najdosko­
nalszych zn aw ców  polskiego praw a p o­
lityczn ego  i czyn nie w spółpracuje p rzy 
tw orzen iu  naszej K on stytucji. Z ara­
zem  m ów ca przypom niał, że prof. M a­
kow ski miał już sposobność poznać 
L w ów , przed  około  20 łaty, kiedy ska­
zany p rzez ów czesne w ładze rosyjskie 
w  'W arszawie, zm uszony b ył opuścić 
to m iasto i jechać »zagranicę«.

D o  tych  w spom nień naw iązał też 
ro zp o czyn a n e  swój o d czyt » 0  zagad­
nieniach kon stytucyjn ych «  prof. dr. 
M akow ski, przew odn iczący Kom isji 
kon stytucyjn ej Sejmu. Stwierdził, p rzy- 
tem , że jego ów czesny p o b yt we L w o ­
wie b ył tym  okresem  w  jego życiu , 
k tó ry  n azyw am y okresem  żniw a, w  
k tó ry m  u czył się w ielu rzeczy  po to, 
by w  życiu  przyszłem  czerpać z nich 
samemu i dzielić się niemi i z innym i. 
C zasy  ow e m iały zresztą te same tros­
ki, co i dzisiejsze; jak i dziś, tak  i w te ­
dy, chodziło  przecież o tą samą rzecz: 
o budow ę Państwa Polskiego.

Zagadnienia i troski kon stytucyjne 
—  m ów ił prelegent —  nie są czemś 
specjalnie naszem, swoistem ; jeżeli one 
mają naw et u nas charakter odrębny, 
to chyba ty lk o  dlatego, że są szczegól­
nie skom plikow ane polskiem i w arun ­
kam i, a w ięc krótkością naszych w  tym. 
k ierun ku dośw iadczeń i koniecznością 
szukania n ow ych  rozw iązań. Pozatem  
zaś nasze troski konstytucyjn e są re­
fleksem  trosk ogólnośw iatow ych.

Zastrzegł się dalej prof. M akow sky 
źe niechce dać bynajm niej przep ow ie­
dni i' sadu stanow czego, co się ma stać 
z naszą przyszłą konstytucją; da raczej 
obraz sw oich osobistych na tę kwestję 
poglądów , poglądów , które będzie się 
starał w p row adzić w  życie w  uzgodnie­
niu z innemi współpracującemu c z y n ­
nikam i.

Prelegent stw ierdza, że źródło  na­
szych trosk tk w i w  dw óch zagadnie­
niach. B y  je naświetlić, sięga m ów ca 
ku  głów n ym  podstaw om  k o n stytu cjo ­
nalizm u polskiego w  w ieku X V III. 
W ów czas opierano się na tezie, że spo­
łeczeństw o składa się z jednostek, k tó ­
re w iążą się um ow ą po to, b y  bronić 
sw ych praw  przeciw  jednostkom  in­
nym  i przeciw  organizacjom  społecz­
nym ; k ró tk o  m ów iąc, ów czesna um o­
wa miała na celu gw arancję praw  jed­
nostki przeciw  społeczeństw u; pom ię­
d zy  jednostką a Państwem  nie miała 
istnieć żadna inna form a zrzeszenia 
pośredniego. T e n  p unkt w idzenia p ro ­
w adził do fikcji, że da się u trzym ać 
społeczność złożon a z jednostek, które 
starają się w szelkiem i siłami odgrod zić 
się od innych. Jednostka i Państw o i 
nic pom iędzy niemi, to była głów na 
zasada kon stytucjon alizm u X V III. w.

Tendencje now e ida w  tym  kierun­
ku, by właśnie pom iędzy państw em  a 
jednostką stw o rzyć szereg ogn iw  p o­
średnich. Podstawą organizacji społecz­
nej ma się stać nie jednostka jako ab­
strakcja, ale czło w iek  ży w y , istota, 
k tóra  ma szereg w spóln ych  interesów  
z innym i ludźm i. Jak kiedyś w alczono 
o praw a jednostki, tak  z czasem  za­
częto  w a lczyć  o praw a zrzeszeń. Z a­
miast koncepcji: Państw o i człow iek
rodzi się koncepcja Państw o i zrzesze­
nia. W  tem  tk w i jedna z różn ic m ię­
d zy konstytucjonalizm em  daw nym  a 
dzisiejszym . K on stytucja  dzisiejsza m u­
si dać m ożność w spółżycia organiza­
cyjnego.

U jaw niają się te tendencje w  fo r­
m ach różn orod n ych . Prelegent cytuje 
m. in. p rojekt M illeranda, zm ierzający

do przekształcenia Senatu w  reprezen­
tację interesu, stw orzenie w  N iem czech  
R eichsw irtschaftsratu, dalej k ierun ku 
panujące w  R osji sowieckiej i w e W ło ­
szech M ussołiniego. Sow iety stw o rzy ły  
koncepcję oparcia państw a o piram idę 
organizacyj częściow ych: struktura
państw ow a m a składać się z sow ietów  
coraz to w yższych  kategoryj. W  p rak­
tyce zasada ta upadła i w  miejsce tej 
koncepcji pow stała Jtoncepcja w y łą c z­
ności partyjnej, t. zn. partji kom unis­
tycznej. M ussolini zaś chce, by delega­
tó w  do ciał ustaw odaw czych  przedsta­
w iały organizacje zaw odow e: listę tę
ma skon trolow ać rząd i dopiero potem  
następow ałaby w  głosow aniu aprobata 
lub też odrzucenie ow ej listy przez 
ludność.

O tó ż  i nasza konstytucja , bez 
w zględu na to, jakiem i pójdzie droga­
mi, pow inna rozw iązać zagadnienie 
w prow adzenia do życia  państw ow ego 
czyn nika, które jest przeciw staw ieniem  
daw nych  m arzeń o człow ieku  abstrak­
cyjn ym , a jest w yrazem  człow ieka ż y ­
w ego, zw iązanego z innym i spólnością 
interesów.

D rugie zagadnienie, k tóre w inno 
b yć rozw iązane, to zagadnienie w ła­
dzy. Już koncepcja M onteskiusza o 
podziale w ładzy na trz v  części, w y k o ­
nawczą, ustaw odaw czą i sądową, p rze­
w idyw ała, że te poszczególne części 
w ład zy  m uszą znaleźć w  życiu  jakąś 
koordynację. Struktura parlam entarna 
doprow adzić miała do połączenia rze­
kom o B fcd ziclonych  w ładz. B o  fa k ­
tyczn ie  w  ustroju parlam entarnym  de- 

.cyduje o w szystkiem  parlam ent, a je­
żeli on sam nie rządzi, to w yłączn ie 
ty lk o  dlatego, że przecież 500 łudzi 
rządzić nie m oże. T a k a  zaś koncepcja 
sprow adza zasadę podziału trzech  
w ładz do fikcji. Zachodzi w ięc pytanie, 
czy  właśnie tego rodzaju koord yn acją 
tych  w ładz czyn i zadość potrzebie ż y ­
cia. O tó ż  znaczna część trosk, k tóre

U kazała  się now a książka eksce- 
sarza W ilhelm a. T y m  razem  zd etro­
nizow an y m egalom an obdarzył świat 
opow ieścią o tych  w szystkich  grafach, 
m arkgrafach, kurfiirstach, królach  i 
im peratorach z rodu H oh en zollern ów , 
k tó rz y  przez pięć w iek ó w  rządzili naj­
pierw  m archją brandenburską, potem  
królestw em  pruskiem , w reszcie cesar­
stwem  niem ieckiem . K siążka nosi niby 
to skrom ny, w  gruncie rzeczy  pom pa­
tyc zn y  i pretensjonalny ty tu ł: »Meine 
V orfahren «.

K siążka ta jest ty lk o  n ow ym  do­
w odem  ubóstw a ducha, ciasnoty p o­
jęć, zarozum iałości i p ych y  ex-cesarza, 
k tó ry  traw iony złym  hum orem , 
zg o rzk n ia ły  i bezsilny w  sw ojej sam ot­
ności, w ciąż jeszcze czyn i jakieś w y ­
siłki, żeby niepójść w  zapom nienie, 
żeby pokazać światu, że jeszcze żyje.

Z  racji ukazania się tego  now ego 
»dzieła« W ilhelm a II. znajdujem y w  
wiedeńskiej »Neue Freie Presse« kilka 
interesujących uwag, k tóre pozw ala­
m y sobie p rzy to czy ć .

Już w  pierwszej swej książce, p o­
święconej w spom nieniom  w ykazał 
W ilhelm  p łytkość pom ysłów , nierze- 
czow ość, banalność naw et i w yw o ła ł 
pow szechne rozczarow an ie. T eg o  sa­
m ego w rażenia doznaw ać musi każdy 
czyte ln ik , k tó ry  w eźm ie drugie dzie­
ło  exkaisera do ręki.

Z d aw ałob y się, że autor starać się 
będzie o jak  najstaranniejsze naszki­
cow anie postaci dziada swego, W ilh e l­
ma I-go, lub ojca, F ryd eryka  Iii-go , 
z k tórym i stykał się codziennie przez 
przeszło 30 lat. T ym czasem  nic, zgoła 
nic. Są to  jakb y oleodruki nie posia­
dające żadnej w artości artystyczn ej, 
są to  h istoryjk i, k tóre  opow iadali nam

p rzeżyw am y, w yn ik a  z tego, co n azy­
w am y choroba parlam entarna. W  tem  
m iejscu om ów ił prelegent najważniejsze 
w ady parlam entaryzm u. A  w ięc nie­
kom petencję tych  osób, k tóre  p ow oła­
ne są do rozstrzygania ty łu  sk om p lik o­
w an ych  zagadnień, dalej b rak  odpo­
wiedniej działalności tych  ludzi, a w re­
szcie pole do dem agogji. Jako d rogo­
w skaz, wskazał prelegent pow ołanie do 
życia  o b ok  padlam entu, k tó ry  m a b yć 
organem  kon tro li rząuu p rzez naród, 
zrzeszeń lud zk ich  skupiających ludzi, 
już to pod w zględem  terytorjain ym , 
już też gospodarczym . Zaczem  muszą 
pow stać organy szeroko rozbu dow a­
nego sam orządu, k tó ry  w in n y znaleźć 
W całokształcie życia  państw ow ego od ­
pow iednie miejsca, m uszą się stac 
w spółrzędnem i, równouprawnionem u 

. organam i życia  społeczeństw a i Pań­
stwa.

Jednakże te grupy czyn n ik ó w  m u­
szą b yć pow iązane jakąś wspólną k lam ­
rą. T ą  klam rą jest Prezyden t Państwa.

Przedstaw iw szy w  p o w yższy  sposób 
swe poglądy na tę sprawę, zastrzega się 
w  koń cu  prelegent, że nie m ożna je­
dnak zerw ać w  zupełności z organiza­
cją, opartą na wspólności poglądów , 
na wspólności ideałów . M usi się zna­
leźć miejsce tak  dla czyn n ik ó w  społe­
czn ych , jak i p o lityczn ych . Ż ycie  samo 
znajdzie form u ły  konkretne, dozw ala­
jące tym  czyn n ikom  sw obodnie swe 
stosunki do siebie rozw ijać; m oże nie 
zaraz, m oże przejdziem y jeszcze liczne 
etapy, zanim  do tego stanu rzeczy  d o j­
dziem y.

K o n k retn ych  p rojektó w  dać nie 
m ogę — ■ są ostatnie słowa o d czytu  —  
ale d ążyć należy do tego, aby k o n k re­
tny p ro jek t K on stytucji R zeczyp o sp o ­
litej dał Polsce m ożność żyw ego  zreali­
zow ania sił tk w iących  w  narodzie, dał 
m ożność organizacyjnego w yzyskan ia  
naturalnych popędów  społeczeństw a do 
w spółżycia.

O d c z y t w ygłoszon y  z w ielkiem  
zrozum ieniem  przedm iotu, z w ielką 
głębią poruszanych problem ów , a nad­
to z właściwą prelegentow i swadą i bar­
wnością, w yw o łał burzę oklasków .

już tysiąc razy pruscy h istorycy  w  
sposób o całe niebo ciekaw szy, zna­
m ionujący przynajm niej pew ien talent 
naracyjny. W ilhelm  Il-gi sili się prze- 
dew szystkiem  na to, żeby w ykazać, iż 
każd y H ohen zollern  b ył skrom nym  
w ykon aw cą w oli Bożej i pracow ał nad 
Jego dziełem , (»ein schlichter A m t- 
m ann G ottes; an seinem W e rk O , ze 
w szyscy człon kow ie tejże rod zin y byli 
niejako »objektyw ną personifikacją wła 
d zy  państw ow ej, nie ulegającą w p ły ­
w om  ani p artyj ani żadnym  innym  
interesom «.

Z b yteczn e chyba w yk a zyw a ć, jak 
bezpodstaw ne jest takie tw ierdzenie 
W ilhelm a. C z y ż  m ożna pow iedzieć o 
W ilhelm ie, że b ył skrom nym  sługą 
B o ży m ?  C z y ż  m ożna pow iedzieć to
0 F ryd eryk u  W ilhelm ie III. lub F ry ­
deryku  W ilhelm ie IV -ty m ? ! N aw et 
teraz na w ygnaniu, w  D o orn , gdzie 
pow inien b ył już nieco spokornieć, 
odurza się W ilh elm  blaskiem  pustych, 
n ark otyzu jących  słów, płyn ie w  aureoli 
chw ały m ilitarnej ku  niebu, a przytem  
posługuje się jakim ś stylem  kurjalnym
1 p ow tarza: m ój w  B ogu sp oczyw ający 
dziad, m ój pan ojciec, jego królew ska 
m ość, jakb y chodziło  o odczytanie 
m ow y tronow ej. N ierzeczo w e i nie- 
o b jektyw n e są jego h istoryczne d o w o ­
dzenia. Zakraw a to w prost na utopję, 
gdy W ilh elm  Il-gi stara się w ykazać, 
iż p rzyczyn ą  upadku dom u H oh en ­
zollern ów  była  trucizna ducha V o l-  
taira, w żarta  w  organizm  królew ski od 
pierw szej chw ili zetknięcia się F ryd e­
ryk a  W ielk iego  z tym  filozofem . Je­
na to  rów nież kara B oża za to, że 
pozw olon o  na rozrost chw astu zach o­
dniego w  państw ie bojaźni Bożej!

■ W ilhelm  popada jednak w  kontra-

dykcję, bo dow odzi dalej, że nie V o i-  
taire spow odow ał Jenę i A uerstedt, 
lecz ta okoliczność, że Prusy nie szły  
z duchem  czasu jak za F ryd eryka 
W ielk iego, że nie dostosow yw ały się 
do now ej tak tyk i, lecz grzęzły  w  b iu­
rokratyzm ie.

Z  w ielką niechęcią, z nienawiścią 
naw et odnosi się W ilhelm  do A u strji 
i zarzuca jej podw ójną, nieszczerą grę. 
Sięga on p rzytem  do czasów w ielkiego 
elektora i pow tarza jego słowa, pow ie­
dziane do posła austrjackiego: M ożna 
oszukać m nie raz, ale nie więcej. R ó w ­
nież, gdy m ów i o Bism arcku, w y ch o ­
dzą na w ierzch  stare anim ozje.

Pozatem  przebija w  całej książce 
m yśl, że państw u m oże dopom óc je­
dynie ty lk o  siła zbrojna. N ie  pom oże 
najlepsza dyplom acja, jeżeli arm ja nie 
jest u zbrojon a od stóp do głow y. »Nie 
piórem  ale m ieczem , powiada, pisać się 
pow in n y trak taty  pokoju«.

Jedynie ty lk o  w  opisach sw ego sy­
na K ron zp rin za  znajdujem y coś now e­
go, gdy powiada, że »niebedzie m ógł 
przep row adzić sw ych planóyr, że nie 
będzie miał okazji w ystąpić w  roli 
panującego«. Jest to  jedyne m oże oso­
biste zdanie exkaisera, zaw arte w  m e­
lan cholijnych k o ń co w ych  refleksjach 
książki, k tóra  tyle obiecyw ała, a tak  
m ało daje. Frazesy i frazesy, nic w ię ­
cej. D o  napisania m em orjalu takiego, 
jaki napisał N apoleon na w yspie św. 
H eleny jest W ilh elm  niezdolny. D o ­
piero na w ygnaniu  okazało się, jak 
mało jest on podobny do N apoleona.

Z.

Tunel pod kanałem 
La Manche.

Sprawa tunelu pod kanałem  La 
Manche, weszła pod obrady Izby gmin. 
C zło n e k  Partji Pracy, T h u rtle , jeden 
z najgorętszych zw olen n ików  połącze­
nia lądow ego A n glji z Francją, skiero­
wał do prem jera Baldw ina interpelację, 
zapytując go, cz y  rząd w ieiko b ryty jsk i 
uw aża m om ent obecny za odpow iedni 
do podjęcia dyskusji w  sprawie budo­
w y  tunelu. Prem jer odpow iedział: »Za- 
interesowanie, jakie okazuje społeczeń­
stw o angielskie dl?{ spraw y tunelu, 
przekon ało  rząd J. K . M. o potrzebie 
dokładnego zbadania całego tego p ro ­
blem u. Pragniem y, by do rozp atryw a­
nia projektu  z punktu  w idzenia eko­
nom icznego przystąpiono jakn ajrych- 
iej, tak, abyśm y Y/yniki tych  badań 
mieli jednocześnie przed oczym a z ob- 
jekcjam i kom itetu  obron y państwa i 
m ogli je zestawić ze sobą«. Baldw in 
ośw iadczył następnie, że p rzy  ro zp atry­
w aniu spraw y tunelu, w zględ y  p arty j­
ne żadnej nie pow in n y odgryw ać roli 
i zaapelow ał do leaderów  o p ozycji —  
M ac D onalda i L lo yd  G eorge’a, pro­
sząc ich  o współpracę.

B aidw inow i replikow ał deputow a­
ny T h u rtle , w prost go zapytując, czyje 
zdanie zadecyduje o losach tunelu —  
ekonom istów , cz y  kom itetu  obron y, 
gdyż kraj cały odnosi; się niechętnie do 
zastrzeżeń, w ysu w an ych  przez sfery 
w ojskow e. Baldwin odpow iedział, że 
zdania kom itetu  obron y trzeba b ez­
w arun kow o zasięgnąć.

C ała prasa angielska pośw ięca tej 
debacie ogrom nie dużo miejsca. »Ti- 
mes« w  artyku le w stępnym  ośw iadcza: 
»Zachow anie się prem jera św iadczy 
w yraźnie o tem , że zw olen n icy p rzek o ­
pania tunelu odnieśli zw ycięstw o. T o ć  
niedawno jeszcze p. Baldw in ośw iad­
czy ł w  parlamencie, że rząd nie ż y c z y  
sobie, by nad tą sprawą w szczynano 
dyskusję«. Z  artyk u łu  »Timesa« prze­
bija obawa, że sprawa tunelu m oże być 
tym  razem  pom yślnie rozw iązania. N a- 
ogól jednak, prasa londyńska odnosi 
się p rzyjaźnie do projektu  połączenia 
A n glji z kontynen tem  drogą lądową. 
K onserw atyw na, prorządow a »Mor- 
ning Post« wysuy/a jedynie ^trudności 
natury finansowej, sam zas p rojekt 
traktuje przychyln ie. tn.

„Moi przodkowie".
Wilhelm U. o swych dziadach i pradziadach.
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CZĘŚĆ URZĘDOWA.
Lwów, dnia 2S stycznia 1929.

Prezes lw ow skiego  Sądu A p elacyj­
nego zam ianow ał ko n tro lera  w  O d ­
dziale rachun ków . Sądu A pelacyjnego 
mag. praw  W ło d zim ierza  Ł u c y  3 z y- 
n a, tudzież m agistrów  praw a M ieczy 
sława Juljana H  o s z e k a, Stanisława
S t r a w  i ń s 1: i e ; Kazim ierza
H  a h n a aplikantam i dla okręgu lw o w ­
skiego Sądu A pelacyjnego.

K R O M I K A
STYCZEŃ

27
PONIEDZIAŁEK

K A L E N D A R Z

Rz.-kat. W alerego 

Gr.-kat. Pawia T.

V/ schód słońca g 7  m 25 
Zachód „ „ 16 n 15

D ługość daia 5  8 m 50

LWOW SKA

T E A T R  W IELKI.
Poniedziałek, 28 stycznia, o godz. 7.30: 

„Jedna jedyna noc“ .
W torek 29 stycJMia o gotiz. 7.33 wiecz. 

„Broadway".

Premierowe przedstawienie „M arji Stu­
art", tragcdji Schillera, nad której przygoto­
waniem intensywnie pracuje nasz zespól dra­
m atyczny pod wodzą reżyserską Artura 
Kwiatkowskiego, ukaże się w środę 30 b. m. 
Obok p. Barwińskiej, odtwarzającej po raz 
oicrwszy tragiczną postać Marji Stuart i p. 
Kasińskiej jako jej partnerki w  roli Królowej 
Elżbiety, dalszą obsadę sztuki tworzą pp. 
Kwiatkicwiczowa, Kipeniówna, Żelichowska, 
Bielecki, Czaki, Kustowski, Kwiatkowski, M o­
drzewski, Przystawski, Ratschka, Strzelecki, 
Szczepański, Tatarkiewicz, Zabielski i Żurow ­
ski. Nowe dekoracjo art. mai. Bolesława Ku- 
dcwicza. Wspaniałe kostjumy Marji Stuart
i Elżbiety z pracowni teatralnej pod kierun­
kiem Z . Linhardtowcj.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek, aS-go, o godz. 7.30 wiccz.: 

Prcmjcra „Radość kochania". Występ Ć w i­
klińskiej i Brydzińskiego.

R E P E R T U A R  K IN O T E A T R Ó W .
A PO LL O : „Dwie noce arabskie".
C A SIN O : „Najsprytniejszy złodziej świa­

ta".
CH IM E R A : „O  czcm się nie mówi".
COLOSŚEUM : „S. O. S“ . „N a stokach

Cytadeli".
F A T A M O R G A N A : „Przeznaczenie".
G R A Ż Y N A : „Białe noce".
KO PE R N IK : „D r. Schaffcr —  lekarz

chorób kobiecych".
LEW : „Arena grozy".
L U N A : „Titanic".
M A R Y SIE Ń K A : „D r. Schaffcr —  lekarz 

chorób kobiecych".
OAZA; „Szpiedzy".
PA Ł A C E : „Ostatni carowie".
PAN: „Danton i Robespierre". Rewolu­

cja francuska.
PA SA Ż: H-ga i ostatnia serja „Król

dżungli".
PR O M IE Ń : „Ostatnie lata panowania ca­

ra Mikołaja II".
U C IE C H A : „Ken Maynard jak 1 prze­

ciw  io ’ 1.

REPREZENTACYJNY BAL PRASY
S Z S Z ^ s l 2 bitego 1929 r.

Tydzień propagandy trzeźwości. Program 
tygodnia od i — 8 lutego) obejmuje, i) nabo­
żeństwa w kościołach z kazaniem o pijaństwie 
w- sobotę i niedzielę; 2) wiec rodzicielski w 
.sprawie alkoholizmu w sobotę dnia 2 lutego 
o godz.inie 12 w południe, w sali Towarzystwa 
Pedagogicznego (ul. Zimorowicza 17), w cza­
sie którego kolportaż broszur i ulotek prze­
ciwalkoholowych; 3) w ciągu tygodnia w y­
kłady dla szkół i zakładanie Kółek Abstynenc­
kich wśród młodzieży, przyczem Polska Liga 
Przeciwalkoholowa dostarcza prelegentów 
(zgłoszenia w Dyrekcji VIII gimn., Dwernic­
kiego 17); 4) szkoły miejskie otrzymają od P. 
Ligi Przeciwalkoholowej po 16 tablic-grafiko- 
nów do nauki o alkoholu, o ile zgłoszą się po 
odbiór do Dyrekcji VIII gimn., Dwernickiego 
17; 5) wieczornice bezalkoholowe dla mło­
dzieży, urządzane staraniem Kól Rodziciel­
skich.

Walne Zgromadzenie Koła Związku Bi­
bliotekarzy Polskich we Lwowie odbyło się 
dnia 16 bm. w Pracowni Naukowej Bibljoteki 
Ossolińskich. Ustępujący Zarząd złożył spra­
wozdanie ze swej tak energicznej i owocnej 
działalności. Podniesienie jednego tylko fak­
tu, a to przeprowadzenia w doskonały spo­
sób Pierwsz-cgo Zjazdu Bibljotekarzy Polskich 
we Lwowie podczas Zielonych Świąt ub. roku 
jest dostatecznem, by uwydatnić zasługi kie­
rownictwa Koła w r. 1928-ym. Po udzieleniu 
absolutorium, przeprowadzono w ybory nowe­
go Zarządu, które dały rezultat następujący: 
przewodniczący —  kustosz W ł. T. Wisłocki,

członkowie Zarządu: Dyr. dr. k . Badccki, dr. 
E. Gaberle, dr. E. Kurkowa, dr. P. Rybicki, 
dr. Lr. Smolka, dr. K. Tyszkowski, prof. K. 
Żurawski. —  Po wyborach wygłosił dyr. dr. 
R. Kotula referat o najistotniejszych potrze­
bach polskich bibljotek naukowych. Treść 
referatu była podstawą dłuższej dyskusji.

W ykłady boiszewiźmic. Zarząd Po­
wszechnych W ykładów Uniwersyteckich i P o ­
litechnicznych donosi, y.c dr. Leopold C  a r u 
profesor Folirccnniki wygłosi cykl wykładów 
„O  boiszewiźmic". Na serję tę złoży się 6 w y­
kładów, które trwać będą od 28 stycznia do : 
lutego br. Pierwszy wykład p. t. „Przyczyn,- 
przewrotu w  Rosji" odbędzie się w poniedzia­
łek dnia 2.8 b. m. o godz. 19-tcj w Sali Koper 
nika nowy gmach Uniwersytetu ul. M arszał­
kowska 1 I. p. Bilety wcześnie; do 'nabycia w 
lokalu Zarządu P. W. U. i P. (Tamże).

Posiedzenie Rady Przybocznej Gminy żv 
dowskicj odbędzie się w niedzielę, dnia 3 lu.
tego b. r.

Ze Z w iązk u  Legjonistów . N a od 
bytym  w  dniu 27 b. ni. doroczn ym  
W aln ym  Z jeździć delegatów  okręgu 
lw ow skiego  Z w iązku  Legjonistów  w y ­
brano prezesem h on orow ym  lw ow sk. 
okręgu  posła Polakiew icza, prezesem
H en ryk a  Schmala.

Z w iązek  Studentów  Architektury
Politechniki lw ow skiej święcił w czoraj 
uroczyście 25-lecie sw ego istnienia Po 
nabożeństw ie w  kościółku św. Łazarza, 
odbyła się w pięknej auli Politechnik 
akadem ja w  obecności senatu z relrt<- 
rem Zipseren. przedstaw icieli w ładz 
cyw iln ych  1 w o jsk o w ych , rek torów  
w yższych  uczelni i w . in. Prezes K o  'a 
A rch ite k tó w  D ajczak przedstaw ił o- 
becnym  ćw ierćw iekow ą działalność 
Z w iązk u , poczem  o d czyt o n ow ych  
kierunkach w architekturze w ygłosu 
W . K rzyżan o w sk i z K rakow a. Zw ie - 
dzenie w ystaw y prac studentów  archi­
tek tu ry , wspólna fotografja  i ram  w 
auli Politechniki uzupełniły progran 1 
jubileuszu.

Z  T o w arzystw a  Przyjaciół Sztuk
Pięknych  we Lw ow ie. (W ejście od ul. 
D zicduszyekich  1. 1. G m ach M uzeum  
Przem ysłow ego). O becna w ystaw a w  . 
T o w a rzy stw ie  P. S. P. cieszy się du- 
żem pow odzeniem , szczególne zain ­
teresowanie, jako  w yraz odrębnego 
sposobu w idzenia i odczuw ania rze c z y ­
wistości budzą obrazy Seiferta, noszące 
na sobie w ybitn e piętno now oczesn o­
ści. G rafikę, której odrębne w alory  
coraz częściej spotykają się w śród na­
szej publiczności z należytem  zro zu ­
mieniem i oceną, reprezentuje Ż u raw ­
ski bogatym  zbiorem  d rzew o rytó w . 
R esztę sal w ypełn iły , w yróżniające się 
swą pełną um iaru w ytw orn ością  o b ra ­
z y  p .  N o w o tn o w ej oraz szereg dzieł 
Ć w iklińskiego, K itza, O sseckiego i in ­
nych. W ystaw a otw artą  jest codziennie 
od godz. 10 do 15 popoł.

W  gm achu więzienia karnego św.
B rygidy odb ył się po raz p ierw szy u ro ­
czysty  „O p ła te k 1", u rządzon y przez 
zw iązek pracow n ików  w ięzienn ych  
R zeczyposp olitej Polskiej. N astrój ze 
brania był bardzo sym p atyczn y, w y ­
głoszono kilka podniosłych p rze m ó ­
wień.

„D o m  em igracyjn y11 postanow iono 
wznieść we L w o w ie na odpow iednim  
placu w  pobliżu dw orca głów nego. W  
tym  celu p o łączy ły  się w szystkie, ist­
niejące w  tiaszem mieście instytucje 
em igracyjne pod egidą lw ow skiej eks­
p o zytu ry  U rzędu  em igracyjnego. W e 
wspólnej konferencji, odbytej w  te; 
w ażnej sprawie, w zięli udział posłowie 
i . senatorowie, oraz przedstawiciele 
W ojew ód ztw a. Posiedzeniu p rzew od ­
n iczył prof. U n iw ersytetu  Siem iradzki. 
Budow a „D o m u 11 znajduje się na naj­
lepszej drodze.

Subw encja na badania raka i ch o­
rób w en eryczn ych . Polska A kadem ja 
U m iejętności rozda w  koń cu  lutego b. 
r. z funduszu ś. p. Paw ła T yszk ow sk ie- 
go-subw encje na ro k  1929 na badania 
p rzyrod n icze i lekarskie, przedew szyst- 
kiem mające łączność z  poznaniem  isto­
ty  ch oroby raka i chorób w enerycz 
nych łub ich leczeniem . U biegający się 
o te subwencje mają w nosić podania do 
P. A . U . do 20 lutego 1929 r. z w ym ie­
nieniem, jakie badania zam ierzają p r o ­
w adzić i jaka kw o ta  na nie byłaby im 
potrzebna, oraz w ykazać, iż zajm ow ali 
się już poprzednio badaniami nauko 
w cmi.

W ystaw ianie cenników . N a zasa­
dzie rozporządzenia M inisterstw a spraw 
w ew n ętrzn ych  zarząd miasta w ydał 
zarządzenie, by z dniem  1 lutego b. r. 
we w szystkich  kaw iarniach (barach), 
•cukierniach, m leczarniach, restaura­
cjach i w ogóle w szelkiego rodzaju ja­
dłodajniach b yły  ujaw nione cenniki 
podaw anych p otraw  i napojów  i to w  
ten sposób, że cenniki te mają b yć u 
m ieszczone n ietylko  na bufetach w 
miejscu w idocznem  dla publiczności, 
ale rów nież na stolikach w  salach ja­
dalnych. C en y mają b yć drukow ane, 
w zględnie w pisyw ane m aszynow o, lito­
graficznie lub atram entem , a ceny m a ­
ją opiew ać na w szystkie napoje 1 p o ­
traw y  szczegółow o z tem , że nie w o l­
no podawać ceny z określeniem  „od  
d o“ . W in n i przekroczenia obow iązku  
należytego ujawniania cen będą p o c ią ­
gani do odpow iedzialności karno ad­
m inistracyjnej i będą karani grzyw n ą 
do io .ooo  zł. iub aresztem do 3-ch m ie­
sięcy. Zarządzenie to  zostało w ydane 
w  interesie publiczności, to  też u częsz­
czający do kaw iarń i restauracji w inni 
w jak najszerszej m ierze korzystać z 
tego zarządzenia.

Terminy pisemnych egzaminów kwalifikacyjnych 
dla nauczycieli szkół powszechnych.

Pisem ne egzam iny kw alifikacyjn e 
dla nauczycieli szkół powszechnym 1 
rozpoczn ą się:

Przed Kom isją E gzam inacyjną w  
K o ło m yji dnia 11 lutego b. r.

T erm in  w noszenia podań do K o m i­
sji Egzam inacyjnej w K o ło m yi upi/w a 
z dniem  5 lutego b. r.

Przed Kom isją E gzam inacyjną we 
L w ow ie dnia 4 marca b. r.

T erm in  w noszenia podań do K o ­
misji Egzam . w e L w o w ie ul. Skarbków  
ska 45 (szkoła męska im Staszica) .1- 
pływ a z dniem 24 lutego b. r.

Przed Kom isją E gzam inacyjną \s 
Przem yślu dnia 4 lutego b. r.

T erm in  w noszenia podań upłyną! 
z  dniem 15 stycznia b. r.

Przed Kom isją E gzam inacyjną w  
Sokalu dnia 4 m arca b. r.

T erm in  w noszenia podań do K ,j 
misji Egzam inacyjnej w  Sokalu u p ły ­
wa z dniem 28 lutego b. r.

Przed Komisją E gzam inacyjną w  
Stanisław ow ie dnia 25 lutego b. r.

T erm in  w noszenia podań do K 
misji Egzam inacyjnej w Stanisławowie 
u p ływ a z dniem jo lutego b. r.

Podania należycie u dokum entow a - 
ne należy w nosić do D yrek cji w y m ie ­
nionych K om isyj Egzam . drogą służ­
bowa.

Termin egzaminu eksternów z Wyższego Kursu
Nauczycielskiego.

Egzam in eksternów  z YPyższotro 
K ursu N auczycielsk iego  przed K o m i­
sją E gzam inacyjną w e L w ow ie —  r o z ­
poczn ie się dnia 14 lutego b. r.

N auczyciele, k tó rzy  wnieśli po U

nia o  dopuszczenie do egzam inu w iuH  
się zgłosić dnia 14 lutego b. r. p rzed p o ­
łudniem  w  D yrek cji K ursu we L w ow ie 
ul. Sakram entek 7

Skandaliczna afera. Nad dr. Stanislawcia 
Prauncm, młodym adwokatem lwowskim, za­
wieszono na własną jego prośbę ares7.t śledczy. 
Dr. Prann żyjąc nad sr.sr, skończył, gdy n u  
nici jego interesów rwać się poczęły, na fał­
szowaniu podpisów na wekslach swoich kli- 
jentów, oraz. sprzeniewierzaniu ich depozy­
tów. Widząc, że zbliża się termin zapadłości 
fałszywych weksli i czując nóż na gardle, san* 
się oddał w ręce sprawiedliwości.

KRAJOWA

S t a n i s ł a w o  w. Monografja miasta 
Śniatyna. Pod takim tytułem ukaże się w uaj- 
bliższych dniach pierwsza praca rcgjonalna 
nakładem „Ziemi Stanisławowskiej", jako za­
początkowanie całego szeregu publikacyj z 
tej dziedziny. Wydanie ukaże się na specjalnym 
kredowym papierze i ozdobione będzie licz- 
nemi aktualnemi zdjęciami.

S t a n i s ł a w o  w. Run na Banki. W
związku z zarządzeniem powołania rezerwi­
stów tutejsza giełda pierwszego dnia zdezorjea- 
tow.ma. zareagowała w ten sposób, że kurs 
dolara podniósł się o kilkanaście punktów, a 
następnego dnia cały szereg osób oblęgał kasy 
tutejszych Banków, wycofując wkłady osz­
czędnościowe. Dopiero w godzinach popołud­
niowych, kiedy wszystkie plotki i wersje na 
temat zarządzonych próbnych ćwiczeń mobi­
lizacyjnych okazały się bezpodstawnemu, nas Sią­
piło uspokojenie.

W i l n o .  W  wileńskiej Dyrekcji pocąc 
i telegrafów odbyło się zebranie konstytuujące 
Okręgowego Komitetu Floty Narodowej "Wi­
leńskiej Dyrekcji Poczt i Telegrafów.

ZAGRANICZNA
T I o 1 s i 11 g 1 o r s. Wywiad prof. Mikkoli 

w Heisingforsie. Prof. Mikkola po powrocie z 
Warszawy udzielił prasie tutejszej wywiadu, 
w którym podkreślił serdeczność, z jaką był 
przyjęty w stolicy polskiej oraz wyraził wdzię 
czność czynnikom  rządowym polskim, wła­
dzom uniwersyteckim oraz Towarzystwu 
Polsko-Fińskicmu w Warszawie, za okazaaą 
gościnność. W' dalszej części wywiadu prof. 
Mikkola omawiał program działalności T ow a­
rzystwa Fińsko-Polskiego w Helsingforsie na 
najbliższą przyszłość, podkreślając koniecz­
ność nawiązania najściślejszych stosunków kul­
turalnych z Polską.

W a s z y n g t o n .  Dar malarza polskiego 
dla armji amerykańskiej. Poseł polski w Sta­
nach Zjednoczonych wręczył wczoraj sekreta­
rzowi spraw wojskowych Davisowi obraz pen- 
dz!a Wojciecha Kossaka przedstawiający gen. 
Pershinga, dowódcę armji amerykańskie) w 
wielkiej wojnie światowej. Sekretarz Davu 
przyjął obraz z wdzięcznością i oświadczył, żc 
dar ten będzie dla amerykańskiej akademji 
wojennej tem cenniejszym, ■ iż. w y s z e d ł  z-p o d  
pcndla znakomitego batalisty.

P a r y ż .  Katastrofa budowlana, jak do
nosi Agencja H.avasa, w miejscowości Arici- 
li w czasie gdy na parterze pewnego domu fo r­
mował się kondukt pogrzebowy, podłoga lo ­
kalu na pierwszem piętrze, gdzie znajdowało 
się wiek: osób, zawaliła się. O koło 40 osób 
odniosło rany. Stan dwu osób jest bezna­
dziejny.

IV. Kongres 
pracowników umysłowych.

W  W arszaw ie obrad ow ał ostatnia 
IV  kongres centralnej organizacji 
zw iązk ó w  zaw o d ow ych  pracow n ików  
u m ysłow ych  w obecności przedstaw i­
cieli w ładz rządow ych, organizacyj 
społecznych i działaczów  zaw od ow ych .

Po dw u dn iow ych  obradach p o­
w zięto  szereg uchw ał i rezolucyj. N a 
ich czoło  w ysuw a się rezolucja stw ier­
dzająca, że obrona interesów  praco­
w n iczych  w ym aga jak najszybszego 
uzyskania odpow iedniego przedstaw i­
cielstwa p racow n ików  u m ysłow ych  w 
instytucjach społecznych i sam orządo­
w ych . W  zw iązk u  z. tem  kongres po­
leca w szystkim  organizacjom  praco­
w n ik ów  u m ysłow ych  uczestniczyć w 
w yborach  do w ładz Kasy ch orych , Z a­
kładu ubezpieczeń p racow n ików  u- 
m ysłow ych  oraz sam orządów  m iej­
skich.

N astępnie w ażne są rezolucje, do­
tyczące czasu pracy p racow n ików  u- 
m ysłow ych , sądów  pracy, k tórych  
w prow adzenie w ypełn iło  pow ażną lu ­
kę w  ustaw odaw stw ie socjalnem oraz 
inspekcji pracy.

Pozatem  postanow iono prosić 
R ząd  o  w ydanie nowej ustaw y o u rlo ­
pach, zaapelow ano do M inisterstwa 
P racy i O pieki społecznej o przyspie­
szenie w ydania ustaw y o zw iązkach  
zaw od ow ych , w reszcie zaaprobow ano 
w niosek o Izbach pracy, k tó ry ch  p o ­
wołanie kongres uważa za konieczne.

W reszcie uchw alono kilkanaście 
rezo lucyj natury kulturalno-ośw iato­
wej.
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Poznań ku czci Amundsena. W  sa­

li T o w a rzystw a  P rzyjació ł N a u k  w  
Poznaniu odbyło  się u roczyste posie­
dzenie poznańskiego T o w a rzystw a  
G eograficznego, pośw ięcone u czcze­
niu pam ięci R oalda Am undsena. P o ­
siedzenie zagaił prezes tow arzystw a 
Prof. dr. Stanisław Paw łow ski, po- 
nzem zabrał głos prof. B. O lszew icz, 
który scharakteryzow ał życie  i zasłu­
gi znakom itego  badacza podbieguno­
wego, bohatera nauki. Zebranie u cz­
ciło pam ięć bohatera p rzez powstanie, 
nadto uchw alono w ysłać depesze k o n ­
dolencyjne do norw eskiego T o w a ­
rzystwa G eograficznego.

O góln o-polska W ystaw a fo tografji 
Artystycznej. Celem  zapoznania W o ły ­
nia z obecn ym  poziom em  działu sztu­
ki fotograficzne) Liceum  K rzem ieniec­
kie urządza w  trzech najw iększych 
miastach W ołyn ia  ogólno-polską W y ­
stawę fo tografji artystyczn ej:

w  K rzem ieńcu od  20 do 27 stycz., 
w  R ów n em  od 3 do 10 lutego, 
w  Ł ucku  od 17 do 24 lutego. 
O tw arcie W y staw y  w  K rzem ieńcu 

Nastąpiło dnia 19 stycznia.
U dział w  W ystaw ie w zięli najlepsi 

niektórzy o św iatow ej sławie artyści. 
2  nadesłanych 440 prac specjalna K o ­
misja, obradująca pod p rzew od n ic­

tw em  prezesa L w ow skiego  T o w a rz y ­
stwa F otograficzn ego, p rof. A dam a 
Lenkiew icza w ybrała  239, oraz p rze d ­
stawiła do »nagrody Liceum  K rzem ie- 
nieckiego« następujących artystów :

N agroda I (300 zł.): L elew icz K a ­
zim ierz z W iln a za pracę p. t. »Stu- 
djum  portretow e«.

N agroda II ( i j o  zł.): Szp orek Z y g ­
m unt z W arszaw y, za pracę p. t. »Chi- 
mera«.

N agrod a dla artysty, m ieszkającego 
w  W ojew . W ołyńskiem  ( i j o . zł.).

P racow nia F otograficzn a U czn iów  
Liceum  K rzem ienieckiego pod kierun ­
kiem  prof. Sheybala, za pracę p. t. 
«M glisty w ie c zó r«.

L isty  pochw alne o trzym ali:
B ułhak Jan z W ilna, za pracę p. t. 

»W nętrze«.
D zierzb ick i Jerzy z R adom ia, za 

pracę p. t. »Pierwsze światło«.
K u czyń ski Józef z K rakow a, za 

pracę p. t. »Kobieta która  zabiła«.
M ierzecka Janina ze L w ow a, za 

pracę p. t. »Stary u czo n y «.
Neuman Jan ze Lwowa, za pracę 

p. t. >>1914— 1918«.
T y m an  Franciszek z W iln a, za 

pracę p. t. »Burza na N iem nie«.
Z akrzew ski Aleksander z W ilna, 

za pracę p . t. »Śnieg«.

SPRAWOZDANIA I RECENZJE.
Sam orząd Miejski N r. 12. N ie ­

zmiernie cenny m aterjał dla badaczy 
'-ycia sam orządow ego daje artyku ł 
Pierwszy pióra M arcelego Porow skie­
go p. t. »Gospodarka miast w  świetle 
l'ezb<-. A u tor opiera się na prelim ina- 
r2?.ch b u d żeto w ych  miast na rok  
'927/28 jako  pierw szych  sp orządzo­
nych w edług jednolitej instrukcji b u ­
fe to w e j.  D ane cy fro w e ujęte w  tabli- 
Ce porów n aw cze w yd atk ó w  miast tak 
Wydzielonych jak i n iew yd zielonych  
‘f j ą  ciekaw y obraz kierunku rozw oju  
gospodarki m iejskiej, rozpiętości w y ­
datków na poszczególne działy oraz 
°bciążcnia m ieszkańców  na głowę.

N astępnie zeszyt zaw iera d ok o ń ­
czenie pracy Leona W ładysław a Bie- 
geleisena p . t. »R eform a adm istracji 
W m unalnej«. O m aw iając usprawnie- 

adm inistracji kom unalnej autor 
Wykazuje na p rzykład zie  miast nie­
mieckich jaki odsetek budżetu adm i- 
Stracyjnego pochłaniają w yd atk i per- 
s°nalne i przechodząc następnie do 
Stosunków  w  Polsce om aw ia szeroko

braki i w ad y  w  szpitalnictw ie w ogóle 
a sam orządow em  w arszaw skiem  w  
szczególności, w ykazu jąc dobitnie jak 
wady te w p ływ ają  na w zrost w y d a t­
k ó w  personalnych. W reszcie specjalną 
uw agę poświęca w yd atko m  personal­
nym  w  W arszaw ie, gdzie w  porów n a­
niu z  Berlinem  a nawet W iedniem  w y ­
datki te są bardzo w ysokie.

C zęść druga artyk u łu  pośw ięcona 
jest sprawie w yszkolen ia pracow ni­
k ó w  sam orządow ych.

„M uzyka". Zeszyt styczniowy. Pierwszy 
tegoroczny numer pięknego wydawnictwa, re­
dagowanego przez Mateusza Glińskiego, za­
wiera na wstępie interesujące stadium pro), dr. 
Zdz. Jachinicckiego o dwóch operach polskich 
(Michała ks. Ogińskiego i J. Elsnera), poświę­
conych Napoleonowi; autor równolegle z a- 
nalizą muzyczną tych dzieł rysuje tlo poli­
tyczne, na jakiem powstały. Prof. dr. A. Chy- 
biński zamieszcza początek interesującej roz­
prawy pod tyt. „W schód i Zachód w muzyce", 
zawierającej wiele nieznanych materjalów po­
równawczych. Znany szopenolog prof. Gan- 
chc pisze o polskości wielkiego mistrza, dając 
po raz pierwszy oświetlenie tej kwestji z pun­
ktu widzenia prawnego; w konkluzji w yw o­

dzi autor, że Szopen przez cały czas swego 
życia był poddanym polskim. Garść interesu­
jących materjalów o dwóch m uzykach pol­
skich, Wieniawskim i Zarębskim, daje sławny 
mistrz węgierski Jeno Hubay. Pozatem znaj­
dujemy w numerze interesujące artykuły fa­
chowe St. Kazury, J. Jankowskiego, T . Jo- 
teyki; na trybunie artystów znajdujemy inte­
resujące przyczynki wybitnych kom pozyto­

rów' współczesnych: Baxa, Weilła, Stepana.
Oprócz dawnych dodatków „M uzyki" 

(dod. ilustrowany, nutowy, biuletyn francuski 
etc.) znajdujemy nowy obszerny dział p. t. 
„M uzyka mechaniczna" poświęcony radju, in­
strumentom mechanicznym (recenzje z płyt 
gramofonowych). W  dodatku nutowym  za­
mieszczona została piękna „Pieśń kurpiowska" 
Mateusza Glińskiego.

Tygodniowa Bibljografja Regjonalna
z Województw lwowskiego, stanisławowskiego, tarnopoiskieg*

i wołyńskiego
opracowana przez Bibljotekę Uniwersytecką we Lwowie

na podstaw ie w pływ ów  za czas od  17 do 24  stycznia 1929  r.
polskicm. Lwów' 1928. (Druk. Zakl. Nar. iaa.B a r c l a y  F l o r e n  c c  L: Tajemnicza

dama (Śladem gwiazdy). Przekl. aut. Felicji 
Zielińskiej. Lwów  1929. H. Altenberg. Druk. 
„Prasa". 8°, str. 325, 2 nlb.

B c k e r m a n  J ó z e f :  Luźne uwagi o
spadkobraniu wlościańskiem i jego reformie. 
Warszawa 1929. Nakł. Państw'. Instytutu N a­
ukowego. Gosp. Wiejsk. w Puławach Druk. 
Z.’ kł. Narodowego im. Ossolińskich. 8°, str. 
61 1 nib. (Odbitka z „Bibljotcki Puławskiej. 
Nr. 12).

D u e r e r A l b r e c h t :  Rysunki A l­
brechta Diircra w Muzeum im. Lubomirskich 
we Lwowie wydali M. Gębarowicz, Hans Tic- 
tze z 24 tablicami. Lwów 1929. Nakł. i druk 
Zakl. Nar. im. Ossolińskich. Str. 20, 24 tablic.

D u s z y ń s k a  M a r  ja :  Alkohol nie­
szczęściem człowieka i narodu. Lwów-W ar- 
szawa 1929. Książnica-Atlas. 8C, str. 20. (Bi- 
bljoteczka Higjeniczna Powszechna Polskiego 
Towarzystwa Higjcnicznego wc Lwowie, ze­
szyt 2-gi).

J e z i o r s k i  W ł a d y s ł a w - :  Nowe me­
tody księgowości i organizacji pracy banko­
wej. Lwów-Warszaw'a 192 9. Książnica-Atlas. 
8", str. 115.

K a i a n o y k  S t a n i s ł a w :  Z moich
wspomnień. Rzeszów [1928I. Nakl. autora. 
Druk. Udziałowa. 8°, str. 8.

R a c z  K a r o l :  Analizy solanek wgłęb­
nych i wód rzecznych regjonu borysławskie- 
go. Borysław 192S. Nakl. Karpackiej Stacji 
Geologicznej. (Druk. Zakl. Nar. im. Ossoliń­
skich), 8°, str. 52. (Karpacka Stacja Geologicz­
na. Biuletyn 17).

K o w a l s k i  K a r o l :  Prawne zwyczaje 
w zakresie wyposażenia dzieci i dziedziczenia 
oraz sprawa niepodzielności małych gospo­
darstw wiejskich w województwie lubelskiem. 
Warszawa 1929. Nakł. Państw. Inst. Nauk. 
Gosp. Wiejsk. w Puławach. (Druk. Zakl. N a­
rodowego im. Ossolińskich w-e Lwowie). 8°, 
str. 67, 2 nib.

K w a r t a  
gan Polskiego 
Redaktor Jan 
str. 493-709.

11 i k h i s t o r y c z n y : Or-
Towarzystwa Historycznego. 

Ptaśnik. Rocznik 42, zesz. 3, 
Lwów 1928. Nakl. Pol. Tow. 

Druk. Zakl. Nar. im. Ossoliń-Historyczncgo. 
skich.

M a ń k o w s k i  W ł o d z i m i e r z :  Szer­
mierka na szable. Lwów 1929. Wyd. i druk. 
Zakl. Nar. im. Ossolińskich. 8U, str. 296, 20 
tablic. (Bibljotcka wychowania fizycznego i 
sportu Nr. 12).

P a m i ę t n i k  l i t e r a c k i :  Czasopismo 
kwartalne poświęcone historji i krytyce litera­
tury . polskiej, wydane pod red. Bronisława 
Gubrynowicza. R. XXV,, zasz. IV, str. 4 
523-694. Lwów 1928. Druk. Zakl. Nar. im. 
Ossolińskich.

P a w ł o w s k i  B r o n i s ł a w :  Początki
służby ks. Józefa Poniatowskiego w wojsku

.
Ossolińskich), 8°, str. 50. (Osobne odbicie z  
„Kwartalnika Historycznego" R. 42, ze­
szyt 3-ci). .

P o l a k  J ó z e f  dr.: Dom owy poradnik 
leczniczy. Lecznictwo-pielęgniarstwo-ratownic- 
two. W yd. 4-te. Lwów-W arszawa [1929L 
(Druk. Zakl. Nar. im. Ossolińskich). 8°, str. 
157. W ydawnictwo książek pożytecznych. K. 
II. S. I. Nr. 3).

P r o g u l s k i  S t a n i s ł a w :  Jak pielęg­
nować i odżywiać niemowlę? Lwów-W arsza­
wa 1929. Książnica-Atlas. S", str. 20. (Biblj. 
Higjeniczna Powszechna Polskiego T ow arzy­
stwa Higjcnicznego we Lwowie zesz. 3).

R a f  a c z  J ó z e f :  Włościańskie praw*
spadkowe w- Polsce nowożytnej. Warszawa 
1929. Nakl. Państw. Inst. Nauk. Gosp. Wiejsk. 
w Puławach. (Druk. Zakl. Nar. im. Ossoliń­
skich wc Lwowie), 8°, str. 36, 1 nlb. (Odbitka 
z „Bibijoteki Puławskiej Nr. i2j.

R u c h  s ł o w i a ń s k i .  Miesięcznik po­
święcony życiu i kulturze słowian. R. I. Nr. 1, 
8°, str. 1-56, Nr. 2., 8°, str. 57-104. Lwów
1928. Druk. Zakl. Nar. im. Ossolińskich. 

R y b c z y ń s k i  W. dr.: Zbiór zadań z
fizyki. Lwów-W arszawa 1929. Książnica-Atlas 
8°, str. 76.

W  e y b e r g Z y g m u n t :  Mineralogja.
W ykład elementarny wiadomości ogólnych •  
minerałach i opis minerałów najważniejszych. 
Lwów 1929. Nakl. i druk. K. S. Jakubowskie­
go. 8°, str. 564.

W y c i ą g  ze statutu Komunalnej Kasy 
Oszczędności powiatu Krzemienieckiego. 
[Krzemieniec 1929]. Druk Br. Józefowych. 8", 
str. 16.

F i g o 1 I Ar a n G .: Eksorty na nedili i
śwjata szkilnoho roku. II czastyna. Lwiw
1929. Nakł. awtora. (Druk. Stawropig. Insty- 
tuta). 8°, str. 183. 4 nlb.

H o ł u b e ć  M y k o l a :  Ljude i błazny. 
II. Lwiw 1928. Druk. Stawrop. Instytutu). 8", 
str 174. (Biblioteka „N ow olió Czasu" cz. 24).

(K r a s k y). Jak gustowno dobyraty kra- 
sky odjahu. Praktyczni wskaziwky, jaki majut‘ 
prymincnnje pry kożdij modi. Żebrała S. P. 
Lwiw 1929. (Druk. Stawropigijskoho Instytu­
tu). 8°, str. 32. (Wydaw. „Praktyczna knyżka" 
C7-  3-)-

P r e j ś —  Kurant1 masterskych Poczaje- 
wo - Uspenskoj Ławri po izgotowłenija cer- 
kownich weszczej. Poczajew 1929. Typogr. 
Stawrop. Instyt. 8°, str. 23 Lwiw.

P r y j a t c l1 Hospodarja iljustrowanyj 
hospodarśkyj kalendar na rik 1929. Rik. wyd.
4. z dodatkom: Praktycznyj hospodarśkyj po- 
radnyk". Łuck 1929. Wyd. „Silśkyj Świt" 
Druk. Stawrop. Instytutu. 8U, str. 142 74 nlb.

W y t j a z c w s k i j  S e w e n :  Konstantyn 
Konstantynowycz Knjaz Ostrożskij. Istoricze- 
skij oczerk. Lwiw 1929. Izdanie redakcji żur- 
nała „Woskresenie" 8°, str. 14.

• S O M E R S E T  M A U G F IA M . 7 4 )

Malowana zasłona.
W id o k  szerokich  przestrzeni i tra- 

&c?ne piękno zach od ów  słońca ocea- 
Indyjskiego b yły  w yp oczyn kiem  
jej skołatanej duszy. Zdaw ało jej 

s,ę, że jest unoszona ku jakiejś niezna- 
f  j ziem i, gdzie nic w olności jej ducha 
fcż zagrażać nie będzie. D la odzyska- 

własnego szacunku gotow a była 
^Oczyć najcięższą w alkę i w ierzyła, 

Znajdzie w  sobie potrzebną na to 
°dwagę.

W iedziała, że czeka ją przyszłość, 
^ o t n a  i pełna przeciw ności. W  P ort-
Ja'dzie otrzym ała list od m atki na

j^Peszę. List był długi, pisany szero- 
lern fantazyjnem  pismem, którego  

^0110 m łode dam y za czasów  mło- 
°ści jej m atki. O zd obn ość listu była 
A nadmierna, że czyn iła  w rażenie 

;^sZczerości. Pani Garstin w yrażała 
t z pow odu śm ierci W altera i nale­
j e  w spółczucie z pow odu zm artw ie­
l i  córki. Lękała się, że K itty  została 

odpow iednich środ ków  do życia, 
i  TJrząd K olonjaln y naturalnie w y- 
^ cZy jej pensję. C ieszy się, że K itty  
s- raca do A n glji, i rozum ie się, że mu- 
^.Pozostać u rod ziców  aż do p rzy j- 

na świat dziecka. Potem  następo­
w y  róż ne rady i w skazów ki, do któ- 
sj 7 K itty  ma koniecznie zastosować 
l0’ 1 rozm aite szczegóły z dziejów  po- 
f 8u D o ris. C h ło p c zy k  jej w ażył tyle

a tyle, i dziadek jego (ze strony ojca) 
pow iada, że nigdy nie w idział rów nie 
pięknego dzieciaka. D oris jest znow u 
w  błogosław ionym  stanie, i mają na­
dzieję, że będzie to też chłopiec, coby 
na w szełki w ypadek zabezpieczyło  
sukcesję tytu łu  barona.

K itty  zm iarkow ała, że głów n ym  
celem listu b y ło  ścisłe określenie cza ­
su jej p ob ytu  u rodziców . W idoczn ie 
pani Garstin nie miała zam iaru obar­
czać się na stałe ow dow iałą córką o 
tak skrom nych środkach. K itty  p rz y ­
pom niała sobie, jak m atka ubóstwiała 
ją niegdyś, a teraz, rozczarow an a jej 
niepow odzeniem , uważa ją poprostu 
za niepożądany ciężar! Jakże dziw ne 
są stosunki m iędzy rodzicam i i d zie ć­
mi! G d y  dzieci są małe, rodzice nie 
w idzą świata poza niem i, najlżejsza 
choroba napawa ich śm iertelnym  łę­
kiem , a dzieci lgną do rod zicó w  w  m i­
łości i uwielbieniu. Lata przechodzą, 
dzieci podrastają, i obcy ludzie stają 
się dla nich w ażniejszym i od ojca i 
m atki. O bojętność zastępuje zaślepio­
ną m iłość lat m inionych. K ażde nowe 
spotkanie staje się źródłem  nudy i ir y ­
tacji. D aw niej m yśl o rozstaniu się 
na parę tygodn i przejm ow ała ich już 
sm utkiem , dziś z obojętnością godzą 
się na kilkoletnie rozłączenie. N iep o ­
trzebnie troszczy  się m atka; ona na- 
pew no postara się jaknajprędzej u rzą­
dzić sobie własną siedzibę. A le  musi 
m ieć na to trochę czasu. W szystk o  
obecnie jest jak b y  za m głą, n iepodob­

na u tw o rzyć  sobie jakiegoś określone­
go obrazu przyszłości. M oże um rze 
przy  w ydaniu  na świat dziecka. B y ­
łob y to najłepszem  rozw iązaniem  p o­
w ikłanej sytuacji.

G d y  p rzyb yła  do M arsylji, w rę­
czon o jej dw a listy. K u  zdziw ieniu 
K itty , jeden z nich b ył pisany przez 
jej ojca. B y ł to pierw szy list, jaki w o ­
góle od ojca otrzym ała. D onosił jej, 
że pisze zamiast m atki, która  zach o­
row ała i musiała przenieść się do k li­
niki, gdzie ma się poddać operacji. 
Prosił, by K itty  nie przerażała się tą 
wiadom ością i nie zaniechała zam iaru 
odbycia dalszej p odróży m orzem . 
P odróż lądem jest znacznie droższa, 
i niema się co śpieszyć, bo pod nie­
obecność m atki w  dom u na H arring- 
ton Gardens i tak  nie m iałaby o dp o­
wiedniej w yg od y . D rugi list był od 
D oris i miał n agłów ek: » K itty  moja
kochana«, nie dlatego, by D oris pa­
łała szczególną m iłością , do siostry, 
ale dlatego, że w ogóle do w szystkich  
sw oich zn ajom ych zw racała się w  ten 
sposób.

K itty  m oja kochana!
O jciec zapew ne ci już pisał, że ma­

ma musi poddać się operacji. O kazuje  
się, że była już od roku  chora, ale 
wiesz przecież, jak niecierpi lekarzy. 
Zażyw ała jakieś patentow ane środki. 
N ie  w iem  naw et dokładnie, co  jej w ła­
ściwie jest, gdyż otacza całą sprawę 
tajem nicą i wpada w  pasję, gdy ktoś 
o tern napom knie. W ygląd a  w  ostat­

nich czasach w prost okropnie. G d y ­
bym  była na tw ojem  miejscu, opuści­
łabym  parow iec w  M arsylji i dalszą 
drogę odbyłabym  jaknajśpieszniej. Ale' 
nie daj poznać po sobie, że radziłam  
ci przyśpieszył p rzyjazd , bo m am a 
utrzym u je w ciąż, że nic jej nie jest 
i nie ży c z y  sobie, byś przyjechała do 
dom u przed jej p ow rotem  z kliniki. 
W ym ogła  na lekarzach obietnicę, że 
nie p rzetrzym ają  jej dłużej niż tydzień.

Uściski

Doris.

O grom n ie jestem  zm artw iona 
śmiercią W altera. Musiałaś się p orząd ­
nie nacierpieć, biedaczko. N ie  m ożesz 
sobie w yobrazić, jak bardzo pragnę 
cię zobaczyc. Jakie to  zabaw ne, że 
obie jednocześnie spodziew am y się 
dziecka. B ędziem y m ogły p odtrzym ać 
się nawzajem .

K itty  stała przez jakiś czas w  za­
m yśleniu na pokładzie. N ie  m ogła zu ­
pełnie w yo b razić  sobie m atki chorej. 
W e wspom nieniu w idziała ją zaw sze 
pełną życia  i energji; w iecznie czem ś 
zajęta i ruchliw a, n iezbyt cierpliw ie 
odnosiła się do cierpień inn ych  łudzi. 
N agle zb liżył się do K itty  lokaj o krę­
to w y  i podał jej depeszę.

Z  głębokim  sm utkiem  donoszę, że 
m atka um arła dziś rano.

O jciec.

(C . d. ».) ,
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Str. to G A Z E T A  L W O W S K A dnia :o  stycznia.

Z  s a l i  s ą d o w e j .

Proces o zamordowanie kuratora

W  dniu dzisiejszym  rozpoczęła się 
po raz drugi przed lw ow skim  sądem

{>rzysięgłych rozp raw a p rzeciw  W asy- 
ow i A tam ań czu k o w i i Iw anow i W er- 

bickiem u oskarżon ym  o m orderstw o, 
popełnione na osobie kuratora okręgu 
szkoln ego  lw ow skiego śp. Stanisława 
Sobińskiego w  dniu 10 listopada 1926.

Jak w iadom o sprawa ta już raz to ­
czy ła  się przed sądem. W ted yto  A ta- 
m ań czuk i W erb ick i oskarżeni byli nie- 
ty lk o  o m orderstw o lecz i o zbrodnię 
zd rad y  stanu oraz szpiegostw o i od­
pow iadali w  gronie kilkunastu innych 
oskarżon ych , pozostających  pod zarzu ­
tem  tych  ostatnich zbrodni. W  dniu 
13 m arca 1928 zapadł w y ro k , od k tó ­
rego  zażalenie niew ażności do Sądu 
N ajw yższego  w  W arszaw ie wnieśli je­
dynie A tam ań czu k  i W erb ick i, k tó ­
rych  uznano w in nym i tak  zbrodni 
m orderstw a jak i zbrodni zdrad y sta­
nu, zasądzając ich na karę śmierci.

O tó ż  Sąd N a jw y ższy  w y ro k  instan­
cji pierw szej zatw ierdzi! odnośnie do 
zb rod n i zd rad y stanu i szpiegostwa, 
w o b ec czego tej zbrodni obaj oskarże­
ni są już praw om ocnie uznani za w in ­
n ych  i rozpoczyn ająca się dziś rozp ra­
w a tej kw estji w ięcej poruszać nie bę­
dzie. Bez w zględu  zatem  na to jaki z a ­
padnie w y ro k  w  sprawie m orderstw a 
kara za zbrodnie pow yższe w ym ierzo ­
ną im  b y ć  musi.

N atom iast Sąd N a jw y ższy  zniósł 
w e rd yk t przysięgłych  i op arty  na nim  
w y ro k  T ryb u n ału  odnośnie do zb ro d ­
ni m orderstw a i przekazał w  tym  ty l­
k o  zakresie sprawę do najbliższego p o­
siedzenia Sądu przysięgłych  a to  z na­
stępujących pow odów .

Poprzednia rozpraw a w ykazała, że 
w  chw ili k ry ty czn ej postępow ało za 
śp. kuratorem  2 osobn ików  z  k tó ry ch  
jeden oddał do niego strzał śm iertelny 
Z god n ie z aktem  oskarżenia uznano 
poprzednim  w yrok iem  tak  A tam ań- 
czuka jak  i W erb ick iegc w in nym i, że 
jako  bezpośredni m ordercy, działając 
w e w zajem nem  porozum ieniu  sp ow o­
dow ali śm ierć śp. Sobińskiego. Sę-

ś . p. Sobińskiego.
dziom  p rzysięgłym  zadano w ted y  ty l­
ko jedno pytanie w  ten właśnie sposób 
ujęte, k tóre  oni potw ierdzili.

D la wyjaśnienia poniżej przedsta­
w ionego zdania Sądu N ajw yższego  za­
u w ażyć należy, że obow iązujący u nas 
austrjacki kodeks karn y rozróżn ia  k il­
ka rod zajów  w spółudziału  w  zbrodni 
m orderstw a. Zna w ięc m ordercę bez­
pośredniego, zna tego, k tó ry  —  jak ­
k o lw iek  sam nic będąc bezpośrednim  
m ordercą —  jednak do w ykonania 
m orderstw a albo sam bezpośrednio rąk 
p rzy ło ż y ł albo czyn n ym  sposobem  bez­
pośrednio p rzy  tem  w spółdziałał; zna 
w reszcie i tzw . dalszego w spółw inne­
go, k tó ry  jedynie w  sposób odleglej­
szy, pośredni do popełnienia m ordu 
się p rzyczyn ił.

Sąd N a jw y ższy  stanął na stanow i­
sku, że ze w zględ u  na to, iż do śp. Sta­
nisława Sobińskiego strzelono ty lk o  je­
den raz i że strzał oddał jeden z osob­
n ik ó w  idących  z tyłu  za śp. Sobińskim , 
należało zadać przysięgłym  pytania, u- 
m ożliw iające im  w ypow iedzenie się, 
którego  z oskarżonych  uważają za bez­
pośredniego m ordercę a którego  ty lk o  
za w spółdziałającego i to bądź w  spo­
sób czyn n y, bądź też w  inn y dalszy 
sposób.

P rzy  dzisiejszej rozpraw ie p rze­
w o d n iczy  s. s. o. M ayer (poprzednio 
s. s. o. Angielski) albow iem  ustawa na­
kazuje p rzy  ponow nej rozpraw ie p ro ­
w adzić ją w  innym  kom plecie sę­
dziow skim . O skarża jak poprzednio 
p rok. dr. Laniew ski; bronią ci sami o- 
broń cy a to dr. Starosolski i dr. Szu- 
chiew icz. Strona poszkodow ana za­
stąpioną nie jest, albow iem  poprzednio 
adw. dr. N o w a k -P rzy g o d zk i ośw iad­
czył w  im ieniu rod zin y  zm arłego, że 
ta do postępow ania karnego się nie 
przyłącza.

D ziś po w ylosow aniu  i zaprzysię­
żeniu ław y przysięg łych  przystąpiono 
do odczytania aktu  oskarżenia.

R ozp raw a jest rozpisana na trzy  
tygodnie. P.

Sensacyjny proces dra Kolnika i tow.
W  sobotę, w  szóstym  dniu rozp ra­

w y , w  dalszym  ciągu zeznaw ał pośre­
dnik  b an kow y, p. M arek K urzer. 
P rzedm iotem  dalszego przesłuchania 
oskarżonego była kw estja sprzeniew ie­
rzenia k w o ty  10.000 zł. z fikcyjn ego  
konta. O sk arżon y  podaje, że miał pra­
w o  dysponow ać tem i pieniądzm i, zło- 
żonem i na kon to  Em anuel K urzer, 
g d yż pieniądze te pozostały, jako reszta 
k w o ty , k tórą  miał być p o k ry ty  p rze­
kaz na N o w y  Y o r k  w  w ysokości 10 
ty s . dolarów .

Po przerw ie, w śród zrozum iałego 
zainteresow ania publiczności, w chodzi 
na salę b. d yrek to r Banku W zajem n e­
go K red ytu , p. Bolesław  Lew icki.

O św iadcza on, iż  uw aża za zasadni­
cze zło  fakt, dzięki którem u dostał się 
na ław ę oskarżonych, że po 36 latach 
w zoro w ej i nienagannej służby, w  60 
ro k u  życia  objął fun kcje  d yrektora 
Banku, nie mając ku  tem u kw alifikacji 
fach ow ych , ani odpow iedniej energji 
życiow ej, a lic zy ł na to, że m ając do 
d yspozycji fach ow ców , jako k ierow n i­
k ó w  działów , p rzy  ich p om ocy zapo­
zna się z agendami bankow em i i bę­
dzie m ógł instytucją tą kierow ać. D o

w in y oskarżony poczuw a się jedynie, 
gdy chodzi o zarzu t lekkom yśln ej kry- 
dy, popełnionej przez nieświadom ość, 
boli go bardzo natom iast zarzu t lich­
w y. O skarżon y  oświadcza, że ten za­
rzut spotyka go najniesłuszniej w  świę­
cie, był bow iem  zaw sze liberalny, u- 
czyn n y  i sumienie nie pozw alało  mu 
na zrobienie n ikom u żadnej k rzyw d y. 
Tem bardziej zaś nie dopuściłby się 
lichw y.

Z  kolei dyr. L ew icki opisuje, w  jaki 
sposób doszło do ko n tak tu  z dr. R oln i­
kiem , poczem  nastąpiło om aw ianie in­
teresów  z  przekazam i dolarow em i, na 
k tó ry ch  oskarżony, jak w yk aza ło  prze­
słuchanie sobotnie, istotnie zupełnie się 
nie zna. N a interesy z »Mazagą« oskar­
żo n y  p a trzy ł spokojnie, g d yż p. Pisty- 
ner robił dodatnie wrażenie, a zresztą 
w iedział on, że »Mazaga« robi starania 
o w ysoką p o ży czk ę  zagraniczną i że 
w e L w o w ie baw ił in żyn ier francuski, 
k tó ry  ocenił w artość fab ryk i na półto­
ra m iljona dolarów . K upow anie prze­
kazó w  na N o w y  Y o r k  aprobow ał pod 
w arunkiem , że w  dniu w y p łaty  miała 
b yć płynna gotów ka, której zd o b y­
ciem zajm ow ał się dr. K oln ik .

Lwowski zakład badania żywności.
W edle rozporządzenia P. Prezydenta 

z  22 m arca 1928 o d ozorze nad ż y w ­
nością i przedm iotam i codziennego 
u ży tk u , gm in y są obow iązane u trz y ­
m yw ać k o n tro ln y  personal fach ow y, 
zaś miasta posiadające ponad 50.000 
m ieszkańców , obow iązane są u trz ym y ­
w ać własne pracow nie badania artyk u ­
łó w  żyw n ości, podlegające W o jew ó d z­
kim  w ładzom  adm inistracji. M iasto 
L w ów  posiada od r. .1878 Zakład ba-

ar

dania żyw n ości i p rzed m iotó w  u żytku , 
k tó ry  w  r. 1927 zró w n an y został z 
zakładam i państw ow em i. Z akład  po­
zostający pod kierow n ictw em  p. dr. 
Ruebenbauera, posiada personal z ło żo ­
ny z 4 analityków , 4 kom isarzy i k on ­
tro lerów , 1 o ficjan tki i 2 w oźn ych .

W  roku  ubiegłym  Zakład  przepro­
w adził 14.733 prób, z czego  oddano 
sądom do ukarania 2.328 spraw. M leka 
p rzep row adzon o 7.130 p rób , a oddano

:ao\Yi 1.103. N ajw iększą bolączką 
kon tro li nabiału jest brak przym usu 
icgitym acyjnego, w skutek czego w ieś­
n iaczki w  w ielu w ypadkach  podają fa ł­
sz/w e nazw iska i w  ten sposób unikają 
w ym iaru  sprawiedliwości. Fałszow a­
nie m leka w odą, jest obecnie bardzo 
rzadkie i zd arzyło  się w  roku  ubie­
głym  67 razy. N atom iast zbierane 
m leko zd arzy ło  się w  1.036 w yp ad ­
kach. Śm ietany przep row adzono 957 
prób, z tego 312 prób uznano za fa ł­
szowane przez dodanie sernika, w sku- 
t.,k czego zaw artość tłuszcze schcd/.da 
niekiedy poniżej 3% . Masło naogół nie 
byio fałszowane, w  dw u w ypadkach  
jedynie zakw estjonow ano większą ilość 
masła zm ieszanego z tłuszczem  roślin­
nym . W  mące znaleziono w  jcdnyrn 
w ypadku  5% ałunu, w  innym  7% po­
tażu. W  ostatnich czasach p rzy  bada­
niu chleba zauw ażono znaczniejszy 
dodatek m ąki jęczm iennej, co uzn a­
w ano za fałszow anie tych  artyku łów . 
W ęd lin y naogół b y ły  dobre. K ilka  ra­
zy zakw estjonow ano kiełbasę z p o w o ­
du dodatku w ielkiej ilości m ąki, a w ę­
dliny koszerne z pow odu barwienia. 
K ońskiego mięsa nie znaleziono w  wę- 
dliniarniach w  roku  ubiegłym  ani w  
jednym  w ypadku. P rzy  badaniu w in

!ui>
sp otyka się ciągłe w ina owocowe ^  
rod zyn k ow e, pod nazw ą w in oryg;n<'

—  - - i * i  ,,/iV iMnvch. W  w inach francuskich uC
w ysoka  ilość bezw odn ika siarkow-sn 
dla zdrow ia szkodliw a. Z  techniczny 
a rty k u łó w  badano: łyżk i, oleje i °  D 
clłóg. ropę naftow ą, w osk, m ydła,y!; a 
ry  blaszane na m leko, deszcz glinK 
w y, pudełka na konserw y, waselm? by 
P rzez cały rok  badano wodę WodoN 
gow ą oraz badano szereg zrodky 
k tóre  m ogłyby zasilać wodociąg
ski. N ad to  Zakład  brał udział W

■encii W1, ,13*
kom isji i k o n f

 - pisem nych oświadczeń. v
Jak w y n ik a  ze sprawozdania 7- 

:a M iejskiego Zakładu jakkolwiek  ̂
:ha i nicrekłam ow ana —  jest dla nlKS”
kańców  L w ow a bardzo p o ż y ta
Przez swe czule organa k o n t r o l n a

kład p otrafił w płynąć na handel A
n o r m n  r\ r> 1- U r r / s  a  t Z *  O f  l V A -nością do tego stopnia, że ar
złe znikają z obrotu. Pracę
w idać na popraw ie m leka, masła i
innych prod u któw . Zakład  ma y .j,
inform acje o w szystkich  artyKu ‘ L'

• ■ - -oi”żyw n ości św ieżo do obrotu  w p10 
dzonych  i um ie zapobiec ich r0 ZZ^{ 
szechnieniu, gdy zawierają szkód*1 
dla zdrow ia dom ieszki.

Młodzież szkolna
buduje pomnik dziesięciolecia Niepodległe ści 

Państwa Polskiego.
Z  łona T o w a rzy stw , k tó ry ch  dzia­

łalność obejm uje w ych ow an ie i opiekę 
nad m łodzieżą szkolną —  w yłon ił się 
w  porozum ieniu z K uratorjum  O kręgu  
Szkolnego L w ow skiego K om itet ści­
ślejszy dla realizacji projektu  stw orze­
nia na terenie O k ręg u  podległego K u- 
ratorjum  Lw ow skiem u, pam iątkow e­
go pom nika dziesięciolecia N iep od le­
głości Państwa Polskiego.

W  skład K om itetu  weszli pp. A p o ­
linary Laskow ski, radca W ojew ód ztw a  
lw ow skiego (W ydział opieki społecz­
nej) jako p rzew od n iczący, Zenon Za- 
klika, inspektor szkoln y, jako  zastępca 
przew odniczącego. Kajetan G olczew - 
ski, prof. V IL  Girnn. państw, w e L w o ­
wie, jako  sekretarz oraz człon kow ie: 
ks. Franciszek B iełów ka, katecheta V II. 
G im n. państw, w e L w ow ie, dr. A d o lf 
Szor, adw okat we L w ow ie, Jakób So- 
łak, em. dyr. Banku w e L w ow ie i R o ­
m uald D eszberg, dyr. S zko ły  pub!, im. 
K r. Jana Sobieskiego w e L w ow ie.

Zadaniem  K om itetu  jest grom adze­
nie funduszów , by stw o rzyć dzieło, z 
którego  korzystać będzie m łodzież 
w szelkich  kategorji i typ ó w  szkół, w y ­
znań i narodow ości.

R od zaj tego dzieła będzie ustalony 
w  najbliższym  czasie (stypendja, sub­
wencje, własne urządzenia i zakłady

lecznicze klim atyczne).
Jednym  ze sposobów gromad2 1 

tych  funduszów  jest sprzedaż znaN  
k ó w  p am iątkow ych  po 50 gr. dla s ' 
średnich i 20 gr. dla szkól P°WsZê , 
nych, którem i m łodzież ozdabiać 
dzie swe św iadectw a szkolne.

Z bliża  się dzień rozdania świade 
półroczn ych . .

N iechże rodzice zachęcają swe dz ,,
m łodzież starsza sw ych rówieśnik^

i m łodszych kolegów  do kupoWJ1
zn aczk ó w  pam iątkow ych.

N iech  każda uczenica i każdy
upam iętni na św iadectw ie r o k
życia, w  k tórym  miał sposobnosc ^
ło żyć  z zaoszczędzon ych  groszy . 

• -- rak’?.sną cegiełkę do wzniesienia trWa)
pom nika w  imię hasła »Młodzie'2
M łodzieży« —  b y  z radością pa
na w ielkie d z i e ł o  —  u f u n d o w a n e fl

łącznie przez m łodzież dla polep szY

jutra sobie i swoim  następcom.
N iechaj zachętą, dla m łodzieży j, 

dzie to , że dzieło będzie istotnie
1 trw ale, iezeh cała m łodzież W P',ot?

ff.szko łach  P

Sport*
M1STRZOWSTWA H O CK EJO W E  

E U R O PY .

Dziś rozpoczynają się w Budape­
szcie zawody hockeyowe o mistrzostwo 
Europy. Do mistrzostw tych staje 10  
drużyn państwowych. Wszystkie pań­
stwa zostały podzielone na trzy grupy. 
Do pierwszej grupy wylosowano Polskę, 
Szwajcarję i Finlandję, do drugiej Aus- 
trję, Czechosłowację i Niemcy, do trze­
ciej Belgję, W łochy, Francję i W ęg ry . 
Jak widać z powyższego podziału, Pol­
ska nie wylosowała najtrudniejszej gru­
py. Jedynym poważniejszym przeciwni­
kiem naszego zespołu jest Szwajcarja. 
Horoskopy na wejście do finału tur­
nieju są tem silniejsze, że w dniu 25  
bm. Polska zwyciężyła Szwajcarję 2 : 0. 
Drużyna polska przybyła już do Buda­
pesztu. Znajduje się ona obecnie w 
pełnym składzie z Adamowskim, Tupal- 
skim, Kowalskim i Stogowskim na czele.

NARCIARSKIE MISTRZOSTWA  
ZAKOPANEGO.

Zakopane, 27 stycznia. (P A T ). W  
sobotę i niedzielę odbyły się w Zako­
panem zawody narciarskie o mistrzo­
stwo tego  uzdrowiska. Osiągnięto na­
stępujące wyniki:

Bieg 18 km. 1) Czech Brom s ‘ 
(SN T T ) 1-37-54, 2) Motyka Z d z i^ ,
(SN T T ) L 39-26 , 3 ) Motyka Juljan ^  
kół) 1-40-09, 4 ) Czech W ła d y s ła w y
kół) 1 "42* 13, 5) Krzeptowski An* 
(SN T T ) 1-42-33. ,

Bieg pań 6 '5  km. 1) Stanisław a- 
szel-Polankówna (Sokół) 37" 18, 2) 
kówna',.(SNTT) 40-20, 3) Szostakó^  
4 3 '3 5 . M

Konkurs skoków 1) Cukier n. ' ‘ 
(skoki 45, 4 5 , 57  m.), 2 ) Sieczkf 
16638  (35, 48 , 50  m .), 3) RozmuS 
15541 (36 , 4 4 , 47), 4) Czech Bron 
15541 (40 , 36 , 33).

W  zawodach złożonych: 1 )
Br. 17 770  pkt., 2) Sieczka 15 
3 ) Motyka J . 14 45 8 , 4 ) C zech  
5) Rajski.

T U R N IEJ H O C K EYO W Y W  KRA' 
KO W IE.

K rak ó w , 27  stycznia. (PA T )^ ^  
sobotę i w niedzielę został rózeg $
w Krakowie turniej h o ck e y o w y ^ ^ j'
grany z okazji jubileuszu K. S. 
bi. Wynik poszczególnych match 
W isła-Sokół 5 : 0 ,  Czarni (Lwów ■
kabi 3 : 2 ,  Makkabi-Sokół 3 :1 ,  C f
W isła 2 : 1 .  Zwycięstwo w turni jie.il)

pamiątkowy puhar otrzymała druZ" 
Czarnych ze Lwowa.

pienie
£głęt
^anej

żnej ilości 800.000 osób w  . .
w szechnych, średnich i zaw odow y^ 1 g. 
na terenie O kręgu  podległego KiRLjy 
rjum  lw ow skiem u —  zespoli swe 
na w ybud ow an ie tego w iekopoi1111̂  
dzieła.

Kr,
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. SPRAW Y GOSPODARCZE.
Światowa produkcja 

żelaza i stali.
niemieckich hut żelaznych 

^Publikował w tych  dniach ciekawą 
^atystykę światowej produkcji żelaza 
1 stali. Według wspomnianej publikacji 
PTzedstawiała się produkcja ta w roku  
1528 następująco (w tys. ton n ):

u r o

^‘emcy

Saan
7 ancja

S ' k  
r 8ja
J ^ m b u r g  
S 0sja 

^°chv

S f e W o w

R ka 
. Urnunja
p§°sławja

2°stałe

racja

R az

państwa 

em Europa 

■q A  m e r
„  any Zjednoczone 
M ? a
^ k sy k  
Brazylja 

Razem Ameryka

łak°nja
V a
p m y  
ndje

A  z

V > t k i e
:'wiata

slatvla P°
$ s ykąb btym : 

A >
S ryka
a Ja

AfStraIia
Ą fryka

brytyjskie 

Razem  A zja

j a

części

O gółem

p a :
stal żelazo

14.300 11.700
2.000 I.900
9.3OO 10.000
8.600 6.700
3.90° 3.900
2.600 2.800
3.OOO 2.500
I.SOO 600
I.7OO 1.300
I.3OO 700

IOO 80
80. 20

00(Ń 2.0IC

5 1.OIC 44-210

i k a :
51.200 38.OOO

1.200 Soo

7° 5°
— 7°

52.470 38.920

a :
1.800

OO"*\►-5

— IOO

5° 3 00
600 1.000

2.450 2.700

OO 500
ra 50 5°

0 o\ 00 0 0CA
NOOO

podaj'emy poniżej
żelaza i stali w  r.

52.-3 51 45.546
46.647 38.099

2.330 2.4x6
5^4 526

5° 20

101.902 86.606

Z  tabeli pow yższej w yn ik a  przede- 
w szystkiem , że prod u kcja  żelaza i stali 
w  państw ach europejskich w  roku u- 
biegłyrn zm niejszyła się dość w ydatnie. 
Pow iększyła  się p rodukcja ty c h  a rty k u ­
łów  jedynie w  Polsce, Francji, Belgji 
i C zechosłow acji.

Wszechslowiański kongres stanu średnie­
go w Poznaniu. W  czasie trwania Powszech­
nej W ystawy Krajowej w Poznaniu odbędzie 
się Wszechslowiański Kongres Stanu Średnie­
go. Wszechświatowy kongres stanu średniego 
ma trojaki cel: po 1) omówienie wszystkich 
bolączek i nicdomagań kupiectwa, rzemiosła 
i drobnego przemysłu w państwach słowiań­
skich oraz powzięcie ogólnych wniosków za­
radczych. Po 2) zbliżenie kulturalne pomię­
dzy poszczególnemi narodami słowiańskiemi 
i po 3) zapoznanie sfer gospodarczych Czecho­
słowacji, Jugoslawji, Bułgarji i innych narodów 
słowiańskich z dorobkiem kulturalnym i go­
spodarczym Polski, ilustracją którego będzie 
Powszechna Wystawa Krajowa w Poznaniu.

„IConjunktura gospodarcza". W ydawni­
ctwo Instytutu Badania Konjunktur Gospodar­
czych i Cen „Konjunktura Gospodarcza" z 
początkiem 1929 r. będzie się ukazywało co 
miesiąc, zamiast, jak dotąd, kwartalnie.

Monety amerykańskie. Publiczność ame­
rykańska bardzo często odmawia przyjm owa­
nia złotych i srebrnych dolarów, przekładając 
nad nie banknoty, które są wygodniejsze w 
użyciu. Skarbiec Stanów Zjednoczonych po­
siada zapasy srebrnych dolarówek w wysokości 
400,000.000 jako pokrycie dla jednodolaro- 
wych banknotów, będących w obiegu. W  roku 
1928-ym wybito nowych srebrnych dolarówek 
na sumę 2 miljonów dolarów. Będą one pu­
szczone w obieg prawdopodobnie dopiero z.a 
10 lat, kiedy się zniszczą monety, będące 
obecnie w obiegu.

Z działalności Banku Morgana. Bank 
Morgana dokonał ostatnio konsolidacji jed­
nego z największych przedsiębiorstw użytecz­
ności publicznej w  Stanach Zjednoczonych. 
Do nowego przedsiębiorstwa należą Public 
Service Corporation of N ew Jersy, Mohawk 
Hudson Power Corporation, United Gas Im- 
prowemcift Company i kilka innych w Sta­
nach wschodnich —  Nowej Anglji, New York, 
New Jersey, Delaware, Maryland i Pensylwa- 
nja. Kapitał przedsiębiorstwa wynosi 266 mi­
ljonów dolarów, zaś suma obligacyj 2 miljardy 
dolarów.

American Federation of Labor przeciwko 
maszynom, oszczędzającym czas i pracę. Ame­
rican Federation of Labor, która jednoczy w 
swycli związkach arystokrację robotniczą Sta­
nów' Zjednoczonych i która pobiera od swych 
członków —  dobrze zarabiających w ykw alifi­
kowanych fachowców —  100 dolarów wpiso­
wego, wystąpiła przeciwko używaniu w prze-

^Słoszenia urzędowe.
A M O R T Y Z A C JE .

* n[ Nę. I. 7^1/28/2. Umorzenie weksli. Na 
y, Banku Handlowego Spółka Akcyjna
Post arszawL  uh Traugutta 7-9, zarządza się 

'‘P e a n ie  celem umorzenia zaginionych 
t j 1 płatnych w  Tarnowie a to; 1) weksel 
i| aT  Kraków 28 lipca 1927, na sumę 2S8 
Piat ° r‘ °p iewającego, dnia 3 września 1927 
Sj^. S° w/ Tarnowie, zaopatrzonego podpi- 
$taJ  A. Engelhardta w Tarnowie jako wy

-1- - 1 * • r-1 skeeptanta, podpisami firm y 
kubuuner, Stapler i Unger w  Krakowie, J. Ja­
dy P^ieza w Łodzi i Markusa Kohna w Ło- 
?dd- ®ailhu Handlowego w Warszawie S. A. 
i w Łodzi jako indosantów i żyrantów 
Ej r; bankowym 657374, 2) weksla z  daty 

°w dnia 13 czerwca 1927, na sumę 48 
Płat ®r" opiewającego, dnia 3 września 1927 

w Tarnowie, zaopatrzonego podpi- 
4l '• , rscha Węgielnika w  Tarnowie Wałowa 
hu
^  fi

wystawcy i akceptanta oraz podpisa- 
placr,rrny K. i A. Miklaszewski w Krakowie 
E;eC dominikański 1, i firm y H orowicz ct 
ihj ^ Warszawie Aleje Ujazdowskie 22, jako
-  ~ A  TS.T_ l

*b3196
żyrantów N r. bankowym 

W zywa się posiadaczy tych weksii.y i j  j ł i * "j •ytj, . dni 60-ciu licząc od dnia ogłoszenia 
t^jPNdalej do dnia 1 marca 1929 przedłożyli 
tity'S2emu Sądowi, albowiem w razie prze­
bij r̂n U7-nałby je Sąd za umorzone i bez 

Zenia (art. 94 ust. wekslowej). 684

Sąd powiatowy, Oddział I.

rudnia 1928.T;

IV. 13/28. Zarządzenie umorzenia 
Na wniosek firm y Amboss i Weisman | f

Po^^.plac zbożowy 1, podejmuje się postę­
p u  ,nie celem umorzenia niżej oznaczonego 
Sta<j a> który miał zaginąć i w zyw a się po- 
nia aT a> aby go do dni 60 od dnia ogłosze- 
d ł^ jŁ k tu  tj. do dnia 1 czerwca 1928 prze- 

tutejszemu Sądowi. W  razie przeciw- 
Vet  ’ P° upływie tego terminu, uznałby Sąd 
°Piew -Za umorzony. Weksel na 11 dolarów 
toty;ea)acy, płatny 8 września 1927 w Chodo­
we r ’ na zlecenie firm y Amboss i Weissmann 
bisCtl ^°tvie akceptowany przez Nechemję

w Chodorowie, a żyrowany przez

myślę maszyn, oszczędzających czas i pracę. 
Prezes Federacji W. Green, zapowiedział, iż 
związki zawodowe będą walczyły przeciwko 
zastępowaniu robotników przez nowe ma­
szyny.

„D rogi i manowce reklamy". Pod pow yż­
szym tytułem ukazała się w druku praca p. 
Stanisława Zenona Zakrzewskiego. Podkre­
ślić należy, iż jest to w polskiej literaturze, 
dotyczącej spraw reklamy i celów propagan­
dy gospodarczej, pierwsza praca. Jasność u- 
kładu książki i ciekawe spostrzeżenia autora 
nielicznego w naszych stosunkach fachowca, 
przyczyni się niewątpliwie do uzdrowienia

chaot>xznych stosunków reklamy na rynku 
polskim. Książkę tę winien gruntownie poznać 
każdy, zarówno producent jak i konsument 
reklamy.

Siedmiogodzinny dzień pracy w przemyśle
Z. S. R. R. Rada Komisarzy ludowych ZSRR. 
oraz C. K. W. postanowiły wprowadzić sie­
dmiogodzinny dzień pracy we wszystkich 
przedsiębiorstwach przemysłowych, transpor­
towych, pocztach i telegrafach oraz kom unal­
nych. Siedmiogodzinny dzień pracy w prowa­
dzony będzie w dniu 1 października 1933 r. 
oraz we wszystkich nowootwierających się 
przedsiębiorstwach, od chwili ich powstania.

G  i e
G IEŁD A ZBO ŻO W A .

Lwów, dnia 28 stycznia 1929.
Na dzisiejszej Giełdzie zbożowej większe 

obroty w owsie. Tcndencjja niezmieniona, u- 
sposobicnic ożywione. „

GIEŁDA W A R SZA W SK A .

Warszawa, 26 stycznia 1929
Dolary St. Zjedn. 8-88-.-0 8 -90-00 8-86-50
Franki franc. 34*87 34-96 34-87
Belgja 123-92-00 124-23-00 123-61-00
I lolandja 357-52 358-42 356-62
Kopenhaga 237-92 238-52 237-32
Londyn 43-24-25 43-35-00 43-13
Nowy Jork 8ń0 892 8-88
Paryż 34 36 50 3495-00 34-77-00
Praga 26-38 26-45 26-32
Szwajcarja 171-54 171-97 17111
Sztokholm 233-43 239-90 237 83
Wiedeń 125-35 00 125-66 00 125*04-00
Włochy 46-66-00 46-78-50 46-54-50
5"/', pożyczka konwersyjna 67'00 
pożyczka kolejowa konwersyjna 60'00 
Dożyczka kolejowa -— '—  I02’50 — •—  
pożyczka dolarowa 85 ’i 0 
dolarówka HU 00 103*25 l 03<)0 103-00 
S /o listy zastawne Banku Gosp. Kraj. 94 00 
8 /n listy zastawne Banku Rolnego 94‘00 
8% oblig. komun. Banku Gosp. Kraj. 94 00

GIEŁDA W A R SZAW SK A .

Warszawa, 26 stycznia 1929 
Bank Dysk.
Bank Handl.
Zw. Sp. Zar.
Bank Polski 
Dąbrowa 
Siła i Światło 
Warsz. cuk.
Węgiel 
Cegielski 
Lilpop Rau 
Bank Zachód.
Firlej

G IEŁD A K R A K O W SK A .

Kraków, dnia 25 stycznia 1929

13900 Modrzejów 31-75
120-00 Ostrowiec B. 92-50
8550 Starachowice 3700

192 00 Syndyk, roi. 10-00
9000 Zieleniewski 14000

12000 Zawiercie 16-00
42-00 Borkowski 1500
9600 Bank Małop. 2700
43-50 Siersza d. 56 00
38-50 Rudzki 44 00
8500 Spirytus 27-25
55-00 Wysoka 22300

Bank Przem. 
B. Polski 
Zieleniewski 
Piasecki 
Tohan

105-00 
190-50 
139-00 
11-50 
14 00

Siersza d.
Parowozy
Chodorów
Niemojewskl
Chybie

14000

233-00
255

69-70

Szeliga Reisera i Mosesa Schreibera w C ho­
dorowie. 676

Sąd grodzki, Oddział IV.
Chodorów, 2 marca 1928 r.

F IR M Y .
Firm. 1178/28. B. I. 314. Zmiany doty­

czące firm y spółkowej. Do rejestru wpisano 
dnia 6 lipca 1928. Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firm y: „Polska Foresta" S. A.
Zmiany: Dr. Emil Parnas ustąpił z Rady Za- 
wiadowczej Komitetu W ykonawczego. Do 
Rady Zawiadowczcj i Komitetu W ykonaw ­
czego powołano Leona Kórnera, przemysłow­
ca, zamieszkałego w  Wiedniu, Kahlenberg- 
strasse 141 i Ottona Kórnera, przemysłowca 
zamieszkałego w Wiedniu IV. Argcntinier- 
strasse 36. 665

Sąd okręgowy cyw. j. handl.
Lwów, 21 czerwca 1928.

Firm. 1467/28. A. IV. 232. Zmiany doty­
czące firm y wpisanej. Do rejestru wpisano 
dnia 7 września 1928. Siedziba firm y: Lwów. 
Brzmienie firm y: M. Steinhaus, skład maszyn 
i kamieni młyńskich. Zmiany: Prokury udzie­
lono Heni Steinhaus, która będzie samoistnie 
podpisywać firmę pod brzmieniem firmowem 
z. dodatkiem wskazującym na prokurę. 664

Sąd okręg. cyw. j. handl., Oddział IV.
Lwów, ! i  sierpnia 1928.

Firm. 1299. Rg. A. V. 109. Wykreślenie 
firmy pojedyńczej. Z rejestru wykreślono 
dnia 20 września 1927 r. z powodu zaniecha.- 
:iia prowadzenia przedsiębiorstwa. Brzmienie 
firm y: Stanisław Winkowski. Siedziba firm y: 
Lwów ul. Wałowa 9. 663

Sąd okręg. cyw. j. handl., Oddział IV.
Lwów, 1 września 1927.

1-irm. 1433/2S. A. VI. 246. Wpis firmy 
spółki. Do rejestru wpisano dnia 17 sierpnia 
19:8. Siedziba firm y: Lwów, ul. Słoneczna 

Brzmienie firm y: J. Steinwurzel i Ska. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: Handel materja- 
lem drzewnym. Czas trwania: nieograniczony. 
Rodzaj Spółki: jawna spółka handlowa od 1 
lipca 1928. Jawni spólnicy: Izrael Steinwurzel, 
kupiec wc Lwowie, Sala Seemann handlująca we 
Lwowie. Prokury udzielono Józefowi Secman- 
nowi. Podpis firm y nastąpi w ten sposób, żc 
poo’ brzmieniem firmy wypisanem, wydruko- 
wanem lub wybitem pieczęcią zamieszczą swe 
podpisy albo oboje spólnicy albo też spólnik 
Izrael Steinwurzel i prokurent Józef Seemann.

Sąd okręg. cyw. j. handl., Oddział IV.
Lwów, 4 sierpnia 1928. 662

ł d y .
G IEŁD A  W IEDEŃSKA.

Wiedeń, dnia 26 stycznia 1929
Berlin I68A 3 Czemiowce 64-25
Budapeszt 123-84 Austr. kol. p. 47-75
Bukareszt 4-25 Goleszów 280-00
Kopenhaga 18935 Cement 116-00
Londyn 3-44 Browary 160 00
Medjolan 37-16 Alpiny 41-90
N. Jork 710-95 Berg u. Hut. 871-00
Paryż 2774 Poldi Hiitten 19600
Praga 21-0 1 Prager Eisen 49600
Warszawa 79-87-50 Rima 1 17-90
Zurych 136-51 Skoda 314-90
Renta majowa 0 78 Siersza 1175
Renta lutowa 0-809 Silesia 0 07
Dunaj S. Adria 85 45 Zieleniewski 11300
Bankverein 2525 Apollo 116-00
Bodenkredit 109-70 Fanto 6-40
Kreditanstalt 59-40 Karpaty 18-00
Hipoteczny 91-75 Galicja 6700
Kompas 15-90 Nafta 33-00
Landerbank 33-00 Schodnica 10-00
Unionbank —•— Rakszawa —■—
Kolej półn. 11-44-00 Bank Małop. 0-31

G IEŁD A  Z U R Y C H SK A .

Zurych, dnia 26 stycznia 1929 
Paryż 2C"32"50 Berlin
Londyn 25 ’22’25 Wiedeń
Nowy Jork 51& ’95 Praga 
Włochy 2721  "25 Warszawa

123-50
73 07 
15-38 
58-20

G IEŁDA L O N D Y Ń SK A .

Londyn, dnia 26 stycznia 1929 
N. Jork 484 90 Niemcy 20 '422"0
Holandja 12"09'56 Szwajcarja 25 .212*0
Francja 12406 Praga 163"87
Belgja 34-897-0 Wiedeń 34 50
Włochy 92*65 Warszawa 43*25

G IEŁDA P A R Y SK A .

Paryż, dnia 26 stycznia 1929
Londyn 
N. Jork 
Włochy 
Szwajcarja

124 06 
25-5 Ś-00 

133-85 
492-00

Holandja
Praga
Niemcy
Wiedeń

10-2550
7 5 80

607-75
360-00

f'irm. 1546/2S. C. VIII. 492. Wpis firm y 
spółki. Do rejestru wpisano dnia 14 września 
1928-. Siedziba firm y: Lwów ul. Kołłątaja 7. 
Brzmienie firm)': Międzynarodowe T ow arzy­
stwo Transportu i komunikacji spółka z ogr. 
odp. Przedmiot przedsiębiorstwa: wszelkiego 
rodzaju interesa ekspedycyjne i komisowe, 
transporty międzynarodowe, lądem i morzem, 
załatwianie formalności celnych, magazyno- 
Y/anie towarów w obcych i własnych składach 
towarowych i ubezpieczanie tychże w czasie 
transportu i na składzie Czas trwania: nieo­
graniczony. Rodzaj spółki: Spółka z  ograni­
czoną odpowiedzialnością oparta na kontrak­
cie' zdziałanym w formie aktu notarjalnego z 
daty Lwów 31 stycznia 1928 1. rep. 14.856. 
Kapitał zakładowy spółki wynosi 20.000 zł. w 
całości wpłacony. Zawiadowcy: Boruch E11- 
gelmann spedytor we Lwowie ul. Kołłątaja 7. 
Firmę podpisywać będzie zawiadowca w ten 
sposób, żc pod brzmieniem firm y wypisanem 
lub wyciśniętcm pieczęcią umieści swój pod­
pis. 661

Sąd okręg. cyw. j. handl., Oddział IV.
Lwów, 31 sierpnia 1928.

Firm. 1469/28. C. VIII 4S6. Wpis firm y 
Spółki. Do repestru wpisano dnia 14 sierpnia 
192S. Siedziba firm y: Lwów: ul. 3 Maja 12. 
Brzmienie firm)-: „Tcchnopolonaise" Spółka 
z ogr. odp. Przedmiot przedsiębiorstwa: Pro­
wadzenie biura techniczno-handlowego. Czas 
trwania: nieograniczony. Rodzaj spółki: Spół­
ka z ograniczoną odpowiedzialnością opartą 
na kontrakcie zdziałanym w formie aktu no- 
tarjalncgo z daty Lwów 21 lipca 1928, 256. 
Kapitał zakładów)' spółki wynosi 21.000 zł. 
W ypłacono 5.250 z. Zawiadowcy: dwaj za­
wiadowcy kollektywnic w ten sposób, że na­
zwiska swoje umieszczą pod wyciśniętcm lub 
wypisanem brzmieniem firm y spółki. Firmę 
przedsiębiorstwa podpisywać będą: Paweł Klein 
Lwów 3 Maja 12; Bronisław W innicki Lwów 
3 Maja 12, Emi! Siisscrmann Lwów Pełczyń­
ska 6. 666

Sąd okręgowy jako handlów}'.
Lwów, 11 sierpnia 1928.

L IC Y T A C J E .
E. 609/27. Strona zobowiązana nieobecna 

Marja Kozłowska do rąk kuratora Józefa K o ­
złowskiego w Grzymałowie. Edykt licytacyj­
ny! Na żądanie Nachmana Feldmana w Grz}'- 
małowie odbędzie się dnia 6 marca 1929 w Są­
dzie niżej wymienionym Biuro Nr. 2 licytacja 
5/12 części realności obj. whl. 1505 gm. G rzy-

R ed aktor naczelny i odpowiedzialny: 
D r. M A R C E L I S Z A R O T A .

małów wraz z przynalcżytościami. N ierucho­
mość mająca się zlicytow ać ocenioną została 
na 750 zł. Najniższa oferta wynosi 500 zł. po­
niżej tej ceny sprzedaż nic przyjdzie do 
skutku. W arunki licytacyjne i inne dokumen- 
ta odnoszące się do tej sprzedaży można przej­
rzeć w sądzie tut. biuro N r. 2. 594

Sąd powiatowy, Oddział II.
Grzym ałów, 29 grudnia 1928.

E. III. 1661/28. E. III. 1662/28/5. Edykt 
licytac)'jny oraz wezwanie do zgłoszenia wie­
rzytelności. Na wniosek strony egzekwującej 
Firmy E. H. Rottenberg w Tarnopolu odbę­
dzie się dnia 21 marca 1929 o godz. 11 przed- 
poł. w biurze N r. 27 na zasadzie zatwierdzo­
nych warunków licytacja następujących re­
alności: księga gruntowa Tarnopol whl. 199 
pbud. 465 w raz z budynkami a to domem 
mieszkalnym, częścią dwupiętrową i częścią 
parterową, wartość szacunkowa wraz z p rzy­
należ. 62.000 zł. najniższa oferta 31.000 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd Grodzki, Oddział III. 683
Tarnopol, dnia 8 stycznia 19Z9.

E. 4420/27. Edykt licytacyjny. W  Sądzie 
tutejszym odbędzie się dnia 22 lutego 1929 go 
dżina 9 rano w biurze N r. 4. licytacja real­
ności obj. whl. 153 gminy N ow y Dw ór, o ce­
nionej na 2.964 zł. 75 gr. Najniższa oferta 
wynosi 1976 zł. 50 gr. poniżej której sprze­
daż nie nastąpi. 682

Są grodzki.
Sokal, dnia 4 stycznia 1929.
E. 1475/28/4. Edykt licytacyjny. Dnia 27 

lutego 1929 o godz. 9 przedpołudniem odbę 
dzie się w tut. Sądzie Biuro Nr. 5 publiczna 
sprzedaż realności lwh. 371 ks. gr. gm. kat. 
Mszana dolna zobowiązanego Szaji Kornguta. 
Nieruchomość ta oszacowaną została na 20.000 
zł., najniższa oferta 10.000 zł., poniżej której 
sprzedaż nie nastąpi. 680

Sąd grodzki, Oddział I.
Mszana dolna, 5 stycznia 1929.

E. 338/28. Strona zobowiązana Franciszek 
Kotelnicki w Ochotnicy. Edykt licytacyjny o- 
raz wezwanie do zgłoszenia wierzytelności. Na 
wniosek strony egzekwującej Wojciecha Szym 
czaka w O chotnicy przez adw. dra Pawła 
Sonncnthala adw. w Krościenku n/D. odbędzie 
się dnia 22 lutego 1929 o godz. 9 przcdpol. 
w biurze Nr. 3 na zasadzie ts. zatwierdzonych 
warunków licytacja następujących realności: 
ks. grunt. gm. kat. Ochotnica whl. 1/6 z  2/8 
części, lwh. 2/21, 1/12 z  1/2 cz., whł. 2120 1/6 
cz., whl. 424, 1 '6 z 1/10 lwh. 425, cała 122-,
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G A Z E T A  L W O W S K A  ?. dnia 29 stycznia. 1929. Nr. 24

116 z Iwh. 747, 1/6 z 1/3 iw n> , 1/6 z 2/9 
iwh. 1264, rola, łąka, pastwisKo 'wart. szac. 
371 zł., najniż. oferta 123 zł. D o realności whl. 
2120 ks. gr. gm. kat. Ochotnica należą nastę­
pujące przynależności: dom mieszkalny, staj- 
uia, 27 drzew owocowych, oszacowane na 190 
zł. Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie na- 
stąji, 678

Sąd grodzki, Oddział II.
Krościenko n/D., 3 stycznia 1929.

E. 180/27/11. Edykt licytacyjny. W  Są­
dzie okręgowym w Stryju Nr. sali 36 odbę­
dzie się dnia 4 lutego 1929 godzina 9-ta licy­
tacja majętności tabularnej whl. 424 dobra Su- 
latycze część I. W artość szacunkowa gruntów 
w raz z budynkami, inwentarzem żyw ym  i 
martwym wynosi kwotę 81466 zl. 41 gr., zaś 
■ajniższa oferta wynosi kwotę 54310 zł.
94 gr- 68y

Sąd okręgowy.
Stryj, 26 stycznia 1929.

E. 848/28. Strona zobowiązana Franciszek 
Plewa — . niewiadomy z życia i miejsca poby­
tu —  do rąk kuratora adw. dra S. Ćw ikow - 
skiego. Edykt licytacyjny oraz wezwanie do 
zgłoszenia wierzytelności. Na wniosek stro­
ny egzekwującej Jana i Marji Dębskich w 
Maniowach odbędzie się dnia 1 marca 1929 
o godz. 9 przedpoł. w biurze N r. 3 na zasa­
dzie zatwierdzonych warunków licytacja na­
stępujących realności: Księga gruntowa gm. 
kat. Maniowy whl. 123, 499, 1280 i 1/2 925 
rola, las. Wartość szacunkowa z przynależno- 
ściami 1650 zł. Najniższa oferta 1237 zł. 
50 gr. D o realności powyższych nie należą ża­
dne przynależności: oszacowane na 1650 zł. 
Poniżej najniższej oferty sprzedaż nie nastąpi.

Sąd grodzki, Oddział II. 673
Krościenko n/D., dnia 4 stycznia 1929.

R O Z M A IT E  O B W IE S Z C Z E N IA .
Cw. J- n/29. Uchwala. W  sprawie A bra­

hama Landesmana kupca w Drohobyczu po­
woda zastąpionego przez dra Samuela Lustiga 
adwokata w Drohobyczu przeciw nieobjętej 
masie spadkowej po blp. Józefie Kolbie kupcu 
w  Drohobyczu o zapłatę 100 dolarów St. Zj. 
P. zpn. ustanawia się kuratorem dla nieobjętej 
masy spadkowej po błp. Józefie Kolbie dra 
Zwarycza i temuż doręcza się nakaz zapłaty.

Sąd okręgowy, Oddział II. 671
Sambor, dnia 15 stycznia 1929.

Cg. II. 17/29/1. Edykt. Strona powodowa 
Michał Mass wniosła skargę przeciw stronie 
pozwanej Baruchowi vel Boruchowi Sprecher
0 wykreślenie prawa zastawu do Cg. II. 17/29. 
Audjencja do ustnej rozprawy została wyzna­
czona na dzień 25 lutego 1929 godz. 9-ta 
przedpoł. w tym Sądzie sala rozpraw Nr. 
102/III p. Sądowa 7. Ponieważ miejsce pobytu 
strony pozwanej jest nieznane, ustanawia się 
p. adw. dra Tadeusza Jeniszewskiego kurato­
rem, który ją będzie zastępował na jej koszt.
1 niebezpieczeństwo dotąd, dopóki ona sama 
się nie stawi i nie ustanowi pełnomocnika.

Sąd okręgowy cyw. Oddział II.
Lwów, 16 stycznia 1929. 660

C. III. 8/29. Edykt. Strona powodowa 
B m ytro Hołowczak w Równi wniosła skargę 
przeciw Piotrowi Lachwackiemu o zapłatę 50 
dolarów. Audjencja do ustnej rozprawy zo­
stała wyznaczona na 28 lutego 1929 godzina 9 
rano w tym sądzie biuro Nr. 2. Ponieważ 
miejsce pobytu Piotra Lachwackiego jest nie­
znane ustanawia się adwokata dra Bernfelda 
w Ustrzykach kuratorem, który ją będzie za­
stępował na jej koszt i niebezpieczeństwo do­
tąd dopóki ona sama się nie stawi i nie usta­
nowi pełnomocnika. 685

Sąd grodzki.
Ustrzyki, dnia 3 stycznia 1929.

C. III. 21/29. Edykt. Strona powodowa 
Józef W ujków w Leszczowatem wniosła skar­
gę przeciw Józefowi Hentoszowi i Eugeniu­
szowi Hentoszowi o zapłatę 750 zł. Audjencja 
do ustnej rozprawy wyznaczona na dzień 28 
lutego 1929 godzina 9 rano w tym Sądzie 
biuro N r. 2. Ponieważ miejsce pobytu strony 
pozwanej jest nieznane ustanawia się Stefana 
Hentosza w Przemyślu sklep bławatny Szan- 
zera kuratorem, który ją będzie zastępował 
na jej koszt i niebezpieczeństwo dotąd dopóki 
ona sama się nie stawi i nic ustanowi pełno­
mocnika. 686

Sąd grodzki.
Ustrzyki, dnia 10 stycznia 1929.

Cg. V . a) 1/29. Edykt. Strona powodowa 
Abraham Schulsinger wniosła skargę przeciw 
stronie pozwanej Wilhelm Katz o uznanie 
egzekucji za zgasłą do L. cz. Cg. V. a) 1/28. 
Audjencja do ustnej rozprawy została w yzna­
czona na dzień 23 stycznia 1929 godz. 9 
przedpoł. w tym Sądzie biuro N r. 91. Ponie­
waż miejsce pobytu strony pozwanej jest nie­
znane, ustanawia się dra Verstaendiga adwo­
kata w Samborze kuratorem, który ją będzie 
zastępował na jej koszt i niebezpieczeństwo 
dotąd, dopóki ona sama się nie stawi i nie 
ustanowi pełnomocnika. 670

Sąd okręgowy, Oddział II.
Sambor, dnia 8 stycznia 1929.

L. 48/29. P. dr. Sina Morgcnroth wpisany 
został do Listy adwokatów tut. Okręgu z 
siedzibą urzędową w Przemyślu. 667

Z  W ydziału Izby Adwokatów.
Przemyśl, dnia 19 stycznia 1929.

SPAD KI.
A . 258/27. Edykt. Jan Rak rolnik licząc 

lat 76 zmarł w  Grabinach bez pozostawienia 
ostatniej woli rozporządzenia. W zywa się 
niewiadome z pobytu życia dzieci tegoż Jana 
Raka a to Tadeusza Raka, Pawła Raka, Mi­
chalinę z  Raków Bieniarzową Anielę z Raków 
Balonową i jej dzieci niewiadome z imienia i 
nazwiska oraz dzieci Bronisławy z Raków 
W ulkowiczowej względnie jej spadkobierców 
ażeby swe prawa do spadku zgłosili w prze­
ciągu jednego roku w tut. Sądzie licząc od 
dnia ogłoszenia i wykazali swe prawa do 
spadku. Po upływie tego czasokresu odbędzie 
się rozprawa spadkowa przy udziale tych 
dziedziców, k tórzy  się do spadku zgłosili i 
prawa swe wykażą. 626

Sąd powiatowy, Oddział I.
Dębica, dnia 20 kwietnia 1928.

U P A D Ł O Ś C I.
Sa. 7/29/1. Edykt ugodowy. Otwarcie po­

stępowania ugodowego do majątku dra Bro­
nisława Owczarskiego lekarza we Lwowie, ul. 
Piekarska 39 i Ireny Owczarskiej żony tegoż. 
Komisarz ugodowy dr. Zygm unt Hahn sędzia 
Sądu okręgowego Lwów. Zarządca ugodowy 
dr. Jakób Luft. adw. Lwów, Sykstuska 34. 
Audjencja do zawarcia ugody w wymienionym 
Sądzie biuro Nr. 18 dnia 6 marca 1929 o godz.
11 przedpołudn. Czasokres do zgłoszenia wie­
rzytelności do 25 lutego 1929. 654

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 19 stycznia 1929.

Sa 93/28/37. Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużnicz- 
ki Elzy Kober we Lwowie ul. Łyczakowska 12 
jest zakończone. 6 s 5

Sąd ..kręgowy cyw ilny, Oddział VII.
Lwów, 27 grudnia 1928.

Sa 81/28/37. Zakończenie postępowania u- 
godowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Władysława Skawińskiego kupca we Lwowie 
ul. Chorążczyzny 7 jest zakończone. 656

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VIL
Lwów, 27 grudnia 1928.

Sa. 79/28/46 Zakończenie postępowania 
ugodowego. Postępowanie ugodowe dłużnika 
Bazylego Chmielika kupca we LwoWie, Osso­
lińskich 23 jest zakończone. 65.7

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 20 grudnia 192S.

Sa 106/28/30. W  sprawie postępowania 
Majera Grudera właśc. cegielni. Kozielniki -%■ 
odroczono audjencję na 6 lutego 1929 godz-.
12 i pół biuro 18. 6 j8

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 16 stycznia 1929.

Sa. 111/28/17. W  sprawie postępowań 
Andrzeja Misia Lwów, odroczono audjen, i  
na 11 lutego 1929 godz. 12 i pól biuro 18.

Sąd okręgowy cywilny, Oddział VII.
Lwów, 16 stycznia 1929. 659

Sa. 2/29/2. Edykt. D o majątkiu Samuela 
Drłingera kupca w Stryju otwarto postępowa­
nie ugodowe. Komisarz ugodowy sędzia okr; 
gowy Wesołowski. Zarządca ugodowy Leon 
Thaler w Stryju. W ierzytelności zgłaszać dp 25 
stycznia 1929. Audjencja ugodowa dnia 1 mar­
ca 1929 godzina 9. 6pp

Sąd okręgowy, W ydział IV.
Stryj, 24 stycznia 1929.

S. 1/29. Otwarcie konkursu do majątku 
Salomona Pellera kupca w  Stanisławowie Ha­
licka 9. Komisarz konkursowy S. S. O. Jan 
Schindler w Stanisławowie. Zarządca konkur­
sowy dr. Józef Mossler adwokat w Stanisławo- 
wie.Termin zgłoszeń wierzytelności do 20 lu­
tego 1929. Pierwsze zebranie wierzycieli dnia 
30 stycznia 1929 godzina 10 przedpołudniem 
N r. 84. Ogólna audjencja rozpoznawcza dnia 
6 marca 1929 godzina 10 przedpołudniem 
N r. 84. 672

Sąd okręgowy.
Stanisławów, 15 stycznia 1929.

U Z N A N IE  Z A  Z M A R Ł E G O .
T . 112/24/3. Wasyl Kinka jako żołnierz 

armji austrjackiej walczył na froncie buko­
wińskim, skąd nadesłał od siebie ostatnią wia­
domość w czerwcu 1916. Od tego czasu nie 
daje o sobie żadnej wiadomości. Zachodzi 
więc domniemanie, że nie żyje. W ydaje się 
ogólne wezwanie aby udzielono Sądowi wia­
domości o powyż wymienionym. Sąd tutejszy 
na ponowną prośbę po dniu 1 lipca 1929 roz­
strzygnie o uznaniu za zmarłego. 668

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 12 października 1924.

T . 294/27/4. Wdrożenie postępowania ce­
lem uznania za zmarłego. Wasyl Liwczak z 
Ozim icy pow. Sambor, powołany w r. 1914 
do wojska austrjackiego, dotychczas do domu 
nie powrócił, ani też nie daje znaku życia o 
sob’e. Wydaje się przeto ogólne wezwanie 
aby udzielono Sądowi lub kuratorowi drowi 
Roguckiemu adw. w  Samborze, wiadomości 
o powyż wymienionym. Sąd na ponowną 
prośbę po dniu 1 lipca 1929 rozstrzygnie o 
uznaniu za zmarłego. 669

Sąd okręgowy, Oddział V.
Sambor, dnia 23 stycznia 1928.

T. 390/28. Edykt. Filomen Klasztoforski 
syn Marji z  Doliny żołnierz b. armji austr.

zaginął bez wieści. W ydaje się ogólne wezwa­
nie powiadomić o zaginionym Sąd lub kura­
tora dra Kruha adw. w Czortkow ie do dnia 
15 stycznia 1930. 1147^

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków , 19 grudnia 1928.

T . 358/28. Danylo Szwyhar syn Oleksy 
z Chartanowiec, zabrany został w roku 1915 
przez cofające się wojska w głąb Rosji i ślad 
po nim zaginął. Wydaje się ogólne wezwanie 
powiadomić o zaginionym Sąd lub kuratora 
dra Moslera adw. w Czortkow ie do dnia 15 
lipca 1929. TI479

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Czortków , 22 grudnia 1928.

T . IV. 149/28/3. Edykt. Rudolf Maj syn 
Jana urodzony 1898 w Jawiszowicach pow. 
Oświęcim żołnierz 50 p. strzelców kresowych 
zaginął bez wieści podcas ofenzyw y na W oły­
niu w roku 1919/20. W drażając postępowanie 
celem uznania go za zmarłego wzywa się aby 
uwiadomiono Sąd w  Wadowicach o zaginio­
nym do 6 miesięcy od ogłoszenia, poczem 
Sąd na ponowny wniosek orzeknie ostatecznie. 

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, dnia 14 grudnia 1928 r. 11526

321/28. Edykt. Bazyli Mluzan syn Iwana 
i Pelagji, urodzony 5 sierpnia 1890 w Stań- 
kowcach a zamieszkały w Turzanowicach ja­
ko żołnierz austrjacki zaginął na froncie ro­
syjskim w dniu 31 września 1916 roku i od 
tego czasu niema o nim wiadomości, wdraża się 
postępowanie celem uznania go za zmarłego. 
Ogłasza się wezwanie, aby najpóźniej do 6 
miesięcy od ogłoszenia edyktu w gazecie u- 
dzielono Sądowi wiadomości o zaginionym, a 
jego się wzywa, aby dał znać o sobie. 11621 

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 2 listopada 1928.

T . 405/28. Edykt. Aleksander Marcin­
kowski syn Konstantego urodzony dnia 3 
kwietnia 1877 w Werbełowcach a zamieszkał)' 
w Sławentynie jako żołnierz austrjacki miał 
umrzeć w styczniu 1915 i od tego czasu nie­
ma o nim wiadomości. Wdraża się postępowa­
nie celem uznania go za zmarłego. Ogłasza 
się wezwanie aby najpóźniej do 6 miesięcy od 
ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono Sądowi 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dal znać o sobie. 11601

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 31 października 1928.

T . 369/28. Edykt. Ignacy Liw czycki syn 
Maksyma i Marji urodzony dnia 16 grudnia 
1876 r. w  Podmichałowcach i tam zamieszka­
ły, jako żołnierz wojny światowej wyszedł 
chory ze szpitala zapasowego w Braunau w 
Belgradzie i zaginął w 1917 r., od tego czasu 
niema o nim wiadomości. Wdraża się postę- 
jpowanjLę celem uznania go za zmarłego. Ogła- 

-wTrwfeiriiy aiirr -miesię­
cy od ogłoszenia edyktu w gazecie udzielono 
Sądowi w Brzeżanach wiadomości o zaginio­
nym, a jego się wzywa aby dal znać o sobie. 

Sąd okręgowy'.
Brzeżany, 15 października 1923. 11600

T . 367/28. Edykt. Jan Kozicki, syn W oj­
ciecha i Józefy urodzony 17 października 
1874 w  Zahajcach ad Podhajce i tam zamie­
szkały jako żołnierz austr. zaginął w 1918 i 
od tego czasu niema o nim wiadomości. W dra­
ża się postępowanie celem uznania go za 
zmarłego. Ogłasza się wezwanie, aby najpóź­
niej do 6 miesięcy od dnia ogłoszenia edyktu 
w gazecie udzielono Sądowi w Brzeżanach 
wiadomości o zaginionym, a jego się wzywa, 
aby dał znać o sobie. 1 1 599

Sąd okręgowy.
Brzeżany, 6 listopada 1928.

ZWIĄZEK ZAKŁADfiW DBEZPlEtKS  
P B f l tO W lilK O W  B B T S Ł O W Y E B

podaje niniejszem do w i a d o m o ś c i ,  > 
i ż  zamierza w  czasie najbliższy!*1  ̂

zaangażować

1 . 1 T E E K T I U  O&GLHEGO Z W ilZ O
oraz

2 .  l Y K E K T l I A T E E I l H i E Z H E G D
3 . I I C Z E L I E G O  L E K 1 I Z I
Od k an d y d ató w  w y m ag an e  są  

n a stę p u ją ce  k w a lif ik a c je :
a) obywatelstwo polskie,
b) ukończone studja wyższe, przyczem 

D yrektor Techniczny musi mieć w y  
kształcenie i praktykę asekuracyj' 
Bo-techniczną, zaś Naczelny L ekarz 

wykształcenie medyczne i prawo 
praktyki lekarskiej na terenie 
czypospoiitej,

c) odpowiednia praktyka nabyta W 
instytucjach ubezpieczeń społecz* 
nych lub w odpowiednich d z i a ł a c h  

administracji publicznej

W aru n k i do u m o w y :
Zgłoszenia na piśmie z podaniem spe­

cjalności, warunków i dokładnego życiorysu o- 
prasza się kierować niezwłocznie pod a d r e s e m  

P re z e sa  Zw iązku, W arszaw a,
W a re c k a  11 a  II p iętro .

BLA D Z I E C I !
Nim kupisz zfl 
bawkę nie zap° 
mnij oglądnąć wy 
stawy tanich, p13 
ktycznych i trWa 
łych wyrobów
W Y T W Ó R ^ 1
z a b a w ę ^

dawniej

LIGI POMOCY PRZEMYŚL
w e Lw ow ie, ul. ów. M ikołaja 18, (parte* 

tam że

„KLINIKA LALEK i ZABAWE&
Żądaj wszędzie zabawek wytwórni-z plomb' 

„S. Z. LW Ó W “.

Z G U B IO N E D O K U M E N T  A.
W A L T U C H Ó W N A  N A T A L JA  unieważni'1

zgubiony indeks U. J. K. Nr. 18026.
5 9*

U N IE W A ŻN IA M  zgubiony 14 stycznia 192  ̂
indeks i. 21292 na nazwisko Langert R0" 
man, wydany przez Dziekanat wydziału hu 
manistycznego Uniwersytetu J. K. 639'

L. 208 /929
Nisko, dnia 19 stycznia 1929.

KONKURS
Tym czasow y Zarząd pow iatow y w  Nisku rozpisuje niniejszem 
konkurs na posadę Lekarza okręgow ego z siedzibą urzędową

w Rudniku nad Sanem.

O kręg sanitarny Rudnik n/S obejmuje 13 gmin, liezących 17.000 mieszkańców-
Do posady tej przywiązane są pobory odpowiadające XII grupie uposażenia 

urzędników państwowych, oraz ryczałt na objazdy służbowe i na wydatki kancelaryjne 
przez iyinezasowy Wydział Samorządowy w likwidacji we Lwowie wyznaczyć się mający-

Chcący uzyskać posadę, mają wykazać oprócz dostatecznego fizycznego uzdol­
nienia następujące warunki:

1. Obywatelstwo polskie
2 . Dyplom doktora medycyny upoważniający do praktyki lekarskiej
3 . Nieskazitelny charakter
4 . Znajomość języka polskiego
5 . Praktykę conajmniej dwuletnią w zawodzie lekarskim
6. Ze nie przekroczył 40 roku życia.

Pierwszeństwo w przyjęciu będą mieli ci kandydaci, którzy się wykażą dwuletnią 
praktyką w szpitalu powszechnym po uzyskaniu dyplomu doktorskiego, lub egzaminem 
fizykackim.

Posada ta nadaną zostanie prowizorycznie na rok jeden potem nastąpić może 
stabilizacja.

Podania należy wnosić do Wydziału powiatowego w Nisku w nieprzekraczalnym 
terminie do dnia 15 lutego 1929.

Kierownik Tymcz. Zarządu pow. Starosta :

Skarżyński m. p.

C ojua ogłcsasesiS J Za i Wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 8 lamowej w ogłoszeniach zwykłych (za tekstem) 1 5  g r .  5 za 1 wiersz milimetrowy 1 szpaltowy kolumny 4 łamowej w n adesłali01 
i oekrologji 40  g r . ;  w kronice, repertuarze, .na stronach tekstowych, w dziale gospodarczym i paski na stronicach tekstowych 60 g rą  po kronice 5 0  g r .}  na 1-szej (pod nagłówkiem) 80  
drobne ogłoszenia za słowo 2 0  g r , } drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż za słowo 4 5 g r . Cała strona: ogłoszeniowa 4 0 0  z ł , ,  tekstowa 600  zł., pierwsza (pod n a g ł ó w k i e m )  OOP **•

Ogłoszenia t a b e l a r y c z n e  i  c y f r o w e  5 0 % , zamiejscowe 30%  droższe.

„Drukarnia Polska", Lw ów , ul. C horążczyzny 17, telefon 29- 19, pod zarządem Władysława G crm ana. N ależytość pocztow a opłacona ryczałtem -


